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MARIA KACZYŃSKA 

J an Kosowski, przewodnioząc7 
M·iejsko-Gminlllej Rady Naro­
dowej w K-0lnie jest radnym 

od dobryich trzydzies.tu lat, ale tak 
burzliweJ sesji. jak ostatnia, Jeszae 
nie widzd:ał. · 
~Najpierw przyjechał do Kolna 

w·lcewojewoda Edward Dąbrowski i 
drogo pnekonywał cłonków pre%.7-

dium Rady, ie należy :.wolnił a 
stanowiJSka naezelnfka, Kammiera 
Lemańskiego.. Okazało sJę. u ~ 

.... mańslm od mairca 1984 r. do lute,o 
1985 pobierał rycrzałt na amoch6d 
i dodatkowe taloriy na benz~ 
mimo ie w t,m czasie jego w~ a 
b7l sprawn7 (usmodził 10 w w,0 

padaw). Członkowie Prezyd-ium IP 
mali, ~ ~ faktyemeco w)'kr'„ 
ea.enia, bó złamał przepi!IJ', u jel& 
ODO U takie, ł.007 zwalniał esa. 
wieka. Lemański wrjaśaf!ł sr~ 
że nie· ewje W: winn7. W lJm -. 
lte była pri&eeiei kampantia WJ'baro 
cu do rad narodowych l u~ 
dów. Musia! Jei.dzit w teren na ~ 
brania. Koreystaf' g Nmoebod6w 
kolegów i znajomych w u.miasa a 
benzynę. Gdyby w. t1111 eeJu sacqł 
W)'Ulaj.mowa~ taksówki lub 1ame­
chod7, Urząd poniósłby macn. 
wyższe kos.zt:r niż te 33 t7s• 
l dodatkowe liitry benzyny, które 
wytknął mu \vojewoda„ 

Jednak Edward Dąbrowslc.i twvo 
d-o obstawał przy swoim. Kosowski 
jest legailistą, więc podzielił jego 
pogląd, że Lemański mimo okolicz­
ności prawa łamać nie powinien. 
Po długich tarrgach Prezydium Rad7 
prz~hylilo się do wniosku woje­
wody, obwa['owując jednak .woj, 
opinię na temat odwołania Lemań­
skiego żądaniami. Zażądało miano­
wieię powierzenia mu, ja.ko czło-

1 
wiekowi wybitnie dla Kolna zasłu­
żonemu, stain.owisika równie godnego. 
jak ~ajmowane dotychczas. 

Sprawa odżyła na najbliższej ses.jf 

!• Rady. Radni chórem zaczęli doma­
gąć si~ uniewam ienia opinii Pre­i zydium.. grożąc l.lożeniem manda-· 

I 
tów. 

- Na prómo dowodziłem im, te 

i 
zgodnie z ustawą z lipca 83 s-esja 
nie ma takich kompetencji - mówi 
Jan Kooowsk1. - Nie przyjmowali 
tego do wiadomości. 

I Po konsultacji z województwem 
Kosowski zarz.ądził przerwę w o­
bradach na dwa tygodnie. 

- Dąbrowsk1 przyjechał jeszcze 
• ra-z i przedstawił zarzuty. Kto wie . 

jaki sprawy przybrałyby obrót, gdy­
by nie wystąpienie Lemańsk1ego . 
Podzięk()wał radnym za obron~ ; 
oświadczył, że nie ma C<> przedlu-
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Pi 
1ewa ~mzynska Orki t K In " .... Kut. Prowc.dzą.:=a do ws1 droga < e. 

· es ra amera a pod batutą Bułgara. trolowanym przez S"nep1·d (w obec- s od str ~ ny i.epietowa) pokryta została o. 

OCENA REALIZACJI uchwał VI 
Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wo~wczo-W7borczeJ PZPR, doi7-
cqceJ doskonalenia stylu, metod i 
f onn . prac7 instancji i organiz:lcji 
par~y Jnych , była &ematem pierwszej 
częsci wspolnego posiedzenia ple­
narn~! KW P~PR, wojewódzkiej 
~on:i1sJ1. Kontroli Partyjnej i Wo­
Jewodzk1eJ Komisji Rewizyjnej, któ­
re. , odbyło się w Zakładach Płyt 
W1orowych w Grajewie. 

Data spotkania miała symbolicz­
n! charakter; zbiegła się z 10 rocz- · 
n!cą ~owstan!a ~ojewódzkiej orga­
mzacJ1 partyJneJ. Po raz pierwszy 
plen~~ KW PZPR obradowało 
~spolme z pełnym składem WKKP 
1 WKR • w zak~~~zie, który swoją 
prod_u~cJę d~ł ~uz po reorganizacji 
admm1stracyJDeJ kraju. Uczestnicy 
o~rad: szuka.li odpowiedzi na pyta­
~e, Jak wojewódzka organizacja 
partyjna realizuje treść XXVIJ 
punktu statutu, dotyczącego prze­
wodni~j roli PZPR; mówili m.in. 0 

kryte~1ac~. partyjności, WSP.ółpracy 
orgamzacJ1 partyjnych z dyrekcjami 
s~koleniu politycznym, przystosowa~ 
mu bezpartyjnych dla realizacji 
wspólnych celów, reagowaniu POP 
na niewłaściwe postawy niektórych 
członków partii, kłopotach z termi­
now)'lll .Przek~zywani_em informacji. 
Powo~ab zespoi (kollllsja wewnąt.rz­
partyJna KW oraz prezydia WKKP 
i WKR), którego zadaniem jest o­
pracowanie projektu uchwały z 
uwzględnieniem postanowień XX 
plenum KC PZPR, dorobku POP i 
insbnc~i s~opnia podstawowego oraz 
P.rzedło~en1e go w drugiej części po­
s1edzema plenarnego KW PZPR 
~lanowanego w sierpniu br • .Jest t~ 
~teresująca .forma pracy, pozwala-
1ąCa uczestmczyć szerokiemu akty­
wowi party jnemu w tworzeniu pod­
stawowych dokumentów, które po 
uchwaleniu przez plenum KW sta­
ną się obowiązujące dla całej wo­
Jewó~zkiej organizacji partyjnej. 

Kazdy uczestnik posiedzenia zo­
bowiązany został do przedstawienia 
tematyki plenum na zebraniach w 
3 POP i instancji Podstawowej. 

VI SESJA WRN w Łomży przy­
jęła sprawozdanie wojewody z rea­
lizacji wojewódzkiego planu rocz­
nego i budżetu w roku 198ł; powo­
łała kontrolerów społecznych In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej; roz­
dysponowała nad\V7Żkę budżetową 

oraz rozpatrzyła wnioski e obniże­
nie podatku od nieruchomości i do­
konała zmian w składzie Zespołu 

do spraw konkursu „Mistrz Gospo­
darnoścP'. 

Przedłożone Radzie sprawozdania 
potwierdziły, ii rok ubiegły był ko­
rzystny dla województwa. Obok po­
zytywów, takich Jak wzrost pro­
dukcji przemysłowej. budowlanej i 
roln}.czeJ w tempie znacznie wYŻ­
szym niż średnio w kraju, nadal 
nie brak nieprawidłowości: marno­
łrawstwa surowców I energii, ni­
skiej wydajności pracy, niedociąg­

nięć organizac7Jnych, op6znleń w 
reali~acji inwest7cji. Radni, Jedno­
słośme przyjmując oba sprawozda­
nia, udzielili wojewodzie absoluto­
rium. 

W związku se zbliżaJ~cym się 
dzlesięeioleciem województwa WRN 
przesłała wszystkim mieszkańcom 
podziękowanie I W71"azy umania sa 
ofiarność I pracowitość, a wielu by­
ł7ch i obecn7eh radnych uhonoro­
wała odznakami .za 1asłu'i dla 
woj. łomiyńskieco~ Ołrz)'Dlałi Je: 
Waldemar Szpaliński, poseł na 
Sejm; Włodzimierz Michalu~ I se­
kretarz KW PZPR; Mieczysław 
Czerniawski, sekretarz KW PZPR, 
doc. dr Mirosława Urban, wojewódz­
ka speejalistka do spraw pediatrii; 
Mieczysław Brzezicki, członek pre­
zydium WRN; Stanisław Dąbrow­
ski - robotnik Zambrowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego; 

Józef Juszkowskl, słolars Łomi7ń­
akiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego w Łomży; Bronisław Kapała, 

serketar1 ZW ZBoWiD w Łomb; 
Stanisław Krupa, brypdzista w Za­
kładach Płył Wiórowych w Graje- : 
wie; Adam St.. llieneJewald. ma­
gazynier PSS" ,,Społem" w l.omb; 
Lucyna Perkowska, kierowniczka 
WoJewódzkieJ PrZ7ehodnl SpecJaU­
stycmeJ w Łomir. Monika Polkow.;. 
ska, roJ1iczka ze wal Kapbk.I How• 
Teresa M. llosochacka, Instrumenta­
riuszka bloku operaeyJneco w Wo-

Jewó~zkim ~zpU.alu Zespolonym w 
Łomz)'; Stamsław Rupac~ mistrz w 
ŁZPB „Narew"; Józef Smiarowski 
nauczyciel Zespołu Szkół Zawodo: 
wych nr 1 w Łomży; Zdzisław Ze- -
r~, ~astępca dyr. Rejonowego Przed­
s1ęb1orstwa Melioracyjnego w Łom- · 

ży. Gratulujemy! 
OBRADO\VAŁ Sekretariat l{W 

PZPR; omówił perspektywy d1lsze­
go rozwoju łomżyńskiego ośrodka 

Robotniczej Społdzielni Wydawni­
czej i czytelnictwa prasy, przcdy­
skt~towa:l pr~blem rozbudowy bazy 
pohgraf1czneJ w północno-wschod­

~i~ regionie k raju. Centralne poło­
zeme Łomży, tradycje drukarskie 
oraz odpowiednie dla budowy tere­
ny są mocnymi argumen tarni by 
zakłady graficzne shnęły wł~śnie 
w tym mieście. Ostateczne decyzje 
w t~j spra~ie zapadną po opraco­
\Van1u proJektu programowo-prze­
strzennego i wstępnego kosztorysu 
inwestycji. 

NA ZAPROSZENIE WK ZSL 
przebywała w Łomży d elegacja Ko­
mit~tu Okręgowego' Bułgarskiego 
Zw~ą.zku Chłopskiego z Widina. 
Gosc1e spotkali się z I sekretuzem 
KW PZPR, przewodniczącymi Wo­
jewódzkich Komitetów ZSL i SD 
oraz wzięli udział w miejsko-gmin­
nych uroczystościach z okazji Swię­
ta Ludowego w Goniądzu. W tym 
samym czasie na zaproszenie Ko­
!'liteiu Okręgowego Frontu Ojczy­
z?ianego gościła w Widinie delega­
CJa. RW PRON. Na za.kończenie trzy­
dmowego pobytu przedstawiciele 
obu organincji podpisali porozu­
mienie o dalszej współpracy. 
DZIESIĘCIOLECIE Łomżyńskiej 

Chorągwi ZHP uczczone zostało 

licznymi imprezami, w których u­
~zestni~zyło ponad tysiąc harcerzy 
1 zuchow. Wzięli oni udział w IX 
Kurpiowskim Rajdzie Zwycięstwa 

(trasy kajakowe, r rowerowe i pie­
sze), który zakończył się apelem 
poległych pod Pomnikiem Wdzięcz­
ności w Nowogrodzie, następnie 

zlotem w Łomży. Po uroczystej 
akademii jubileuszowej harcerze 
spotkali się w tradycyjnym wielo­
boju sprawnościowym, wybrali miss 
rajdu oraz wysłuchali koncertu 
piosenki harcerskiej. 

%30 TYSIĘCY hektarów, głównie 
w dorzeczu Narwi i Biebrzy, obej­
mują obszary torf onośne; znaczna 
ich część przypada na Łomżyńskie. 
Dokhdnego zbadania doczekało się 
dotąd jedynie Bagno Wizna. Torf 
występuje tu na głębokości 3 m, a 
g~ubo.ść pokładu dochodzi do 7 m. 
Nie naruszone przez człowieka tor­
fowiska są często ostatnim miej­
scem występowania rzadkich okazów 
flory i fauny. 

SPRZEDA.Z kaszanki po upływie 
t~rminu przydatności do spożycia, 
mespr ,i wne i brudne urządzenia 

chłodnicze (sklep nr 12 w Łomży), 
przechowywanie lodów w dodatniej 
temperaturze, brak bieżącej ciepłej 
wody przy stoisku mięsnym (sklep 
nr 22); brudna podłoga, brak wody 
do płukania porcjówek (punkt sprze-

il?ści wysłannika ,,Kontaktów") pla- asfaltem. wre~1, 
cowkom handlowym. W sumie na- * Udogodnienia komunikacyjne 
zbierało się ich dwadzieścia kilka przekonują jednak stomatolog · nie 
i... 4000 złotych kary, zapłacone dwóch lat - muno ogłoszeń wow. Od 

przez winnych zaniedbań. Zastan~- Zdrowia" - rue ma cht:tnego d "
81

1lible 
wia, że jeszcze niedawno, bo w cza- cia pracy w ośrodku zdrowia .; POdję. 
sie rekontroli GIT-u, łomżyński niacll Jeżach . Lopte. 

handel lśnił czystością i porządkiem. BOGUTY. Sw.t:c1 contra agrotech 
Ob~cny styl pracy Sanepidu być J eszci.e mcdawuo, zgodnie z w· 1 nilta. 

moze oduczy wreszcie akcyjności. kową tradycją, sianokosy roz ie ow1e-
NAD CZYM PRACUJĄ terenowe no po św. Jarue (24 czerwca) pzoczyna. 

· t · · bad ń 
ms ancJe partyjne'? Odpowiadają se- naukow.ych wyrnha, że trawa jest a 
kretarze: wartoscwwsza w razie kłoszenia naJ. 

• KMG PZPR w Wysokiem Ma- trzeba ją kosie kilka tygodni w ' czyu 
. k. E . . cześniej 

zow1ec iem: - • gzekutywa doko- mz dotychc1a::,. Do konca maJ·a 

ł Rusw 1 k 
. . Ok, 30 

n1 a ocen:y pr acy i pr<Jku- proc. ą na terenie gmmy został 
ratury oraz działalności POP w obu si.on;) eh. Po s1a11oh.osach dobrze ~ Sko-

instytucjach; pod koniec czerwca i.asilic łąki nawoJ:ami azotowymi Yloby 

odbędzie się posiedzenie plenarne jednak c1<u~1~ b.-akuje. ' tych 

w sprawie umacniania robotniczo- * Tylko laika moze d:t.1wic fakt 
-chłopskiego charakteru partii. Rów- telefony maJ" związek z hodowlą b' te 

nież \V czerwcu dojdzie do spotka- Otoż inseminacja daje gwarancje Ydla. 

n i a I sekretarzy POP i prze'ó\Todn1· - sk1wanla ponPdnych w k · uzy. 
y • • "l1 . ym ow hodowla. 

czącycb kół ZSl\'lP na tem1t form n~ch pod wnruuk1em że insem· 
· ; d l · ' inator 
1 me"o w ·po działania. \Vybraliśmy wykona swoje zadanie terminowo. J 

22 insepktorów Inspekcji Robotni- ..;p:ostac t:i, m w:, m.:1J<.a11om, jesu na~ 
czo-Chłopskiej. punktow insemw.:icyJnych, działaj , 

• KG PZPR w Grabowie: w gminie, w telefon wyposażonyącrh 
Przeprowadzamy rozmowy z radny- tylko jeden'! est 

mi, członkami partii, na temat ich * Gnuna Boguty została zakwalifiko-
aktywno.;;cL Posiedzenie plenarne wana do drugiej strefy podatkowej 
poświęciliśmy udziałowi ogniw spo- - jak w wielu gminach - wyw~ła~o 
łecznego ruch u wychowawczego w ruez~dowolenie rolnikow. Przekwalifik: 

rozwiązyw lniu problemów oświaty warna do trzec1eJ strefy domagają si 

i wychowania; w naszej gminie zwłajzc.la właściciele gospodarstw poł~ 
szczególną pracą wyróżniają się spo- .ton'Y{!h na gorszych glebach przy trast 

łeczne komitety budowy w Kurko- Nur-Ciechanowiec. e 

wie i Konopkach Monetach oraz, ZAWADY. Nawet najbardziej nies 
Jako zakłady pat.ronac}Qie szkół, dliewane kontrole nie ujawniły na ~: 
POHZ i SKR. renie gminy gospodarstw, na których na. 

1300 UCZNIÓW szkół łomżyńskich dal pracują renciści, choć już przekazali 

wyjedzie na wakacje do Bułgarii, ziemi~ następcom. Natomiast bliskość 

Czechosłow1cji, ZSRR i NRD. Inni Białegostoku sprawia, że wielu wlaśct-

wypoczywać będą w kraju na licz- cieli gospodarstw jak ulał pasuje do so-

nych obozach i koloniach, na co w cjologic:mej kategorii chłoporobotników. 

roku bieżącym wyasygnowano 54 PERLEJEWO. F..skaerowcy do dzisiaj 
miliony złotych. Dzięki temu z róż- nie mogą od1ałować u·biegłorocznej stra· 

nych form wypoczynku skorzysta ty: splonit:cia kombajnu. co prawda zo-
ok. 6000 uczniów. stało Jeszcze 8 bizonów, ale są one wy. 

MIJA 5 LAT od utworzenia w słu1one. Na nową maszynę mają pie-

Łomży Oddziału \Vojewódzkiego niądze, ale WZRKiOR tylko obiecuje 

Towarzystwa Naukowego Organiza- przydział 1 nie wiadomo, czy realizacja 
cji, i Kierownictwa. Towarzystwo, obietnicy nastąpi przed żniwami. 

ktorego celem jest podnoszenie wie- * Minęły czasy, kiedy do rolników 
dzy i umiejętności z zakresu on~a- przyjeżd1ali komornicy. aby konfiskować 
nizacji i kierawania skupiło w ruchomości na pokrycie nie płaconych 

swych szeregach ponad 650 człon- podatków. Inspektorzy Urzędu Skarbo-
ków, zorganizowało 26 . kursów, 11 wego stwierdzili ponoć, 1e gdyby we 
konferencji naukowych - semin-i- wszystkich gminach podatnicy byli tak 

riów o nowych i tanich źródlach c;umienni, oni nie mieliby co robić. 

energii oraz % sympozja, opracowa- * w ubiegły piątek mieszkańcy nie 
ło 8 tomików naukowo-badawczych. znali jeszcze w szczegółach nowego roz- • 
UKAZAŁ SIĘ 100 numer „Serwl- kładu jazdy PKS-u. Wiedzieli tyllco, ie 

su Informacyjnego", biuletynu KW po przedłużeniu rocznego kursu autobu· 

PZPR. Wraz z serdecznymi gratu- su z Ciechanowca do Perlejewa kilkoro 

lacjami życzymy jubilatowi ostrości dzieci z okollcznych wsi będzie miało 

spojrzenh, głębokości ocen i rosną- krótszą drogę do szkoły . 

cych nesz czytelników. * Wiele szczęścia mieli mieszkańcy 
OSTRA ZIMA, wbre\v oczekiwa- gminy przed kilkoma dniami; nad p<r 

niom, nie dokonała spustoszenia lami .zawisła chmura gradowa, jednak 

wśród tradycyjnych szkodników: na opady nastąpiły dopiero nad gminą Dr<r 

plantacjach buraków zaobserwowa- h~czyn. 
no duże złoża mszyc, dość masowo SZUMOWO. 3 czerwca gmina gościła 
zaczęła się również pohwiać ston- delegację dyrektorów Gminnych Ośrod· 
ka. ków · Kultury '.z wpjewództwa plotrkow· 

MAGDA SKOCZEK z Wysokie- skiego. Spotkanie miało na celu wymia· 

g~ ~azo~eckiego zdobyła Jedną z nę doświadczeń. Wcześniej PiotrliOwskle 
p1ęc1u rownorzędnych pierwszych odwiedziła dyrektorka szumowskiego 
nagród na Ogólnopolskim Festiwalu GOK-u, gdzie podpatrywała sposób orga-

Piosenki Harcerskiej ,,Siedlce '85". nlzacji zespołów ludowych. 
Gratulujemy! * .Jeszcze kilka lat 1 nie będzie chyba 

wsi, która w czynie społecznym nie zbU· 

dowałaby szkoły, świetlicy czy sklepu. 

CZARTOWISKO '85 
W trudniejszej sytuacji są małe wioski, 
gdzie niełatwo zebrać fundusze na ta· 

kie inwestycje. Mieszkańcy niewielkiego 
Kalinowa zel.1rane na koncie wiejskllll 
pieniądze przekazali. komitetowi budu· 
jącemu w sąsiednim Żabikowie §wieill· 
C4=' wraz ze sklepem. Czy Jui. s~ pomysły na strachy .Polne i ogrodowe? Czasu zostało nie­

wiele. Juz 21 czerwca spotykam7 się w Łomży koło hall targowej t • 
godz. 16.00 rozstrzygniemy konkurs. Zwycięzców obu kategorii czekają na­

grody pieniężne: po całych 5000 złotych! 

Również 5000 otrzyma najlepsza sekretarka. Musi się stawić 21 czerwca 

o godz. H.00 w Domu Srodowisk Twórczych przy ul. Wojska Polskiego 1 

(najlepiej - • własnym szef em, za co otrzyma dodatkowe punkty) i zdać 
egzamin • następujących sprawności: przyjmowania petentów pisania 

na maszynie I podawania herbaty, po czym zaprezentować swóJ doda.t­

kowy atut, dający jeJ przewagę nad konkurentkami. .Zapraszamy. 

zdanie tygodnia 
Historii nie stworzymy żyjąc z playbacku. 

myśl z 

Marek Sijko 
nauczyciel z Zambrowa 

afeslem 
„Nauki i 11:~ejętności dopiero stają się użyteczne, gdy są w 

praktyce do uzytku powszechnego stosowane." 
Stanisław Stasz· 

* Spadło natomiast tempo na budo­
wle szkoły w Szumowie. Zabrakło pł)'t 
zwanych stropodachowymi. 

qościli w ŁomźY 
Jerzy Szymanek, sekretarz Rady pań· 

stwa l Edwa-rd Gołębiowski, wiceminister 
kultury l sztuki - wzięli udział W o­
twarciu stałej ekspozycji rzeźb Jana SIU· 
sarczyka (przedstawiających azlataczY 
ruchu ludowego) w Muzeum im. !'· I<l~ 
ka w Ciechanowcu; GeorgiJ W1kano v/ 
Colo GieorgiJew, Wieńczysław Petro r~ 
delegaci Komitetu Okr~gowego Bul~~go 
sldego Ludowego Związku Chłopsk~~ 
z Widlna - uczestniczyli w uroczy d u· 
ciach Swięta Ludowego w Gonią z.:, 
gen. bryg. Władysław Hermaszewski do­
uczestniczył w obchodach Swięta Lu er 
wego w Grąjewie; Wiesław Rfd,Ygiwi: 
prezes ZG RSW, Bronisław Stęp1en, dO­
ceprezes ZG RSW. Andrzej Bold.ok, d. 
radca prezesa, Romuald 1.az.-.row1ci,pJ­
rektor Blałostocklego Wydawnict~~ enlU 
sowego - uczestruczyll w pos1e. z bU· 
Sekretariatu KW PZPR w sprawie rntY; 
dowy zakładów graficznych "' t,otawi· 
Aleksander Młodzianowski , pr:ted~u „ 
ciel delegatury NIK w Bialymsto szard 
uczestniczył w VI sesji wnN; RY dila· 
Czerwltlski, zastępca kierownika c~zpF 
lu polityczno-organizacyjnego K pZPfl· 

wziął udział w plenum KW 
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: Bez trudu przychodzi nam odpowiedzieć na pytanie: „Co 
E zrobiłem w swoim mieście?" Tym razem zapytaliśmy przed­
: stawicieli władz oraz szef ów firm . zambrowskich o to, ja--: kie przedsięwzięcia, projekty nie ujrzały światła dzienne--: go, czego nie zrobiono, by ułatwić życie mieszkańcom mia-
"" : sta? --

------------------------------ : : JERZY LASKOWSKI, I sekretarz 
z obrzydzeniem patrzylam na E KMG PZPR (28 lat pracy w Zam­
ierwszą stro:ię. 20 numeru. „Kon- E browic): - Nie udało się do tej 

P '·tów" chociaz są one moim ulu- ... pory doprowadzić do normalnego 
ta11- ' d · k . A t k • 
bionym tygo ni iem. u ,?r a re- 5 fur;kcjon?~ani~, osiedla !V schód, w 
ortażu „Kosą ~o nogac~ , .redak- :: ktorym zyJe siodma częsć zambro-

r~:af~~o~::fi~n~~~~~~~~c~a ci~: ~ :i~~jes~{;~ ~~~er~o hd~~~~~!~~~ós~ 

kańcy miasta trochę narzekali na 
awarie wodociągowe: były kłopoty 

z zaopatrzeniem w wodę wyższych 
kondygnacji, teraz już nie ma z 
tym problelJ'lU. Za mało jest w Zam­
browie miejsc spacerowych, par­
ków; za to każdy może dostać 
działkę na ogródek. 
Jeżeli miałbym się czymś po­

chwalić, to zagospodarowaniem z 
mojej inicjatywy terenu przed ki­
nem „Kosmos" oraz wzniesieniem, 
wspólnie z ZBo\ViD-em, pomnika 
77 pułku piechoty. 

·~wa. Szk~da tylko, ze ~ie byla. ona ; się z wszystkimi problemami. Moż­
'ia zabawie syl":°~strowe3 w. gra3ew- E na byłoby zrobić więcej, gdyby Za-
11ciej mleczarni i wtedy nie sfo~o- ;: rząd Spółdzielni przejawiał· więcej 
~r(l!fowala t.ego .. samego na.cz.elnika : inicjatywy oraz gdyby była kon­
Lutę zupełnie pi3anego, obślmion~go ~ sekwentniejsza egzekucja robót ze 

1 bełkoczącego głupstwa. Jego klika, : strony władz. Trudno jednak wi­
która fu.ndowala mu. tę zabawę upi- :: 
la go i sama nie zbliżała się do je- : CO ZROBIŁEM DLA ZAMBROWA! 
go stoUka. 5 ----------------------------·---------­

• w czasie zabawy młodzież z o- : 
brzydzeniem . patrzyła, jaki przyklad S 
daje naczf?Jmk. : -Ta obrona Luty na pierwszej, : 
szóstej i siódmej stronie „Kontak- S 
t6w" świadczy o zielonych, otrzy- :: 
manych przez a'f;Ltorkę artykułu. S --CZYTELNICZKA z GRAJ EW A $ , 
(nazwisko do wiadomości redakcj i) § 

* * 
Nawiązując do reportażu. pod ty­

tułem 1,Kosą po nogach", chciał­
bym uściślić kilka kwestii. Otóż 
pewne sprawy zostały przemilcza­
ne lub nie wy.eksponowane, a są 
one bardzo istotne. 

--5 nić tu SpółdzielniE:. Osiedle powsta-
: ło, jako jedyne w województwie, -: na nieuzbrojonym terenie. Wymusiła 

S to sytuacja mieszkaniowa. -: Jeżeli z czegoś możemy być za-
: dowaleni, to z ładu, porządku, este­
.: tyki miasta. Chcemy, by Zambrów 
:! pod względem estetyki był w czo­
: łówce województwa. Zmieniło się 
S na korzyść zaopatrzenie w wyroby 

Nie posądzam redaktor Marii Ka- :: masarnicze, poprawiła jakość pie­
czyńskiej o zlą woię lub nieprzy- : czywa. Są to owoce wspólnego wy­
chylność. Ona po prostu tego na- E siłku Komitetu oraz Urzędu. Bio­
czelnika nie znala w działaniu.. Ona : rąc pod uwagę-tylko naszą partyj-
11musiala" uwierzyć tym wszystkim, : ną działalność możemy mieć uza­
którzy pod koniec marca dokładnie ;: sadnioną satysfakcję, gdyż nasz ak-
0siebie wytlumaczyli i umyli ręce". E tyw angażuje się w działalność spo­
To oni nie mogli uwierzyć w to, że ! łeczną i gospodarczą. Swiadczą o 
będąc przez cały czas biernymi, nie- : tym wyniki a także żywy udział 
efektywnymi radnymi potrafią ,,za- : mieszkańcó~ w obchodach jubileu- 1 
latwić" człowieka, który żył rów.. S szu 40-lecia PRL oraz 1 Maja. 
niet ic1i_ życiem~ który troszczył s~ę E JANUSZ BOBKO, zastępca sze­
~ w ~tarę swo~ch sk;o:nnych 1!'-oz- ~ fa d s. polityczno-wychowawczych 
hwości -:-- o mieszkancow Gra3ewa E RUSlV (od 1974 r. w Zambrowie): 
sercem t duszą. : - Trudne pytanie dla funkc}ona-

To byl nie tylko post·urą wielki : riusza milicji. RUSW to typowy or­
czlowiek, o którym zwykło się ma- E gan administracyjny, usługowy, 
wiać „Czlowiek to brzmi dumnie". : wykonuje ściśle określone zadania. 
To on o godzinie piątej wychodzi! : W Zambrowie do rzadkości należą 
na budowy it ·wykopy. To on robił :'. groźne przestępstwa. Obywatele 
dziennie kilka narad z dyrektorami : czują się w mieście bezpiecznie 
i pracownikami - inspirowal do ;: Gdybym miał większy wpływ 
dzialania, budził inwencje, a efekty 5 możliwości na sprawy miasta, to 
te;. pracy sq ogólnie znane i wi- E bym z całej mocy grzmiał o upo­
docżne. : rządkowanie osiedla Wschód. Naj-

I jeszcze tak na marginesie _ 5 p~erw za.le~ają drogi be~onem, po 
czy większą częścią zarzutów, skie- ::: kilku. x:iiesiącach z~ywaJą, h? z~­
rowanych do naczelnika, nie moż- E po.mmell dopro.wadzić kanahzac_Ję. 
na „obarczyć" ministrów: planowa- : Między b.lokam1 wykop. Wychodzisz 
nia, finansów · budownictwa? ;;: z domu, i wpadasz do dołu .. Proszę 

t : zobaczyc ten dom - pokazuJe przez 
CZYTELNIK z GRAJ EW A ; okno, blok .m~es~kalny. - buc;iowę 

(naz · k : zakonczono Jesienią ubiegłego roku 
wis o do wiadomości redakcji) : i od tamtej pory stor pusty, gdyż 

: nie ma skąd doprowadzić wody i o­

* * 
: grzewania. Budynek na zlecenie 
: MON stawiało ŁPB. Społeczeństwo 
S Zambrowa ocenia włądzę, ustrój 

Szesn t . b - t 5 przez pry~mat właśnie takich bu-
as ego ma1a r. na cmen a- • dynków 

rzu kom 1 Ł · d ść „ · 
· . . u.;ia~nym w omzy, ~o o : ZYGMUNT ZANIEWSKI zastęp-

UCiqzliwe3 pracy przy mogile ro- : . ' 
dziców, mylem ręce . przy ujęciu : ca naczel!"ka UMG (16 .lat pra?Y w 
IDOdnym. Wcześniej zdjąlem zega- : Zambrowie): -. Pozwol: pa~, ze t? 
re~ - średniej wartości pienięż- i pytanie posta~1~ ~0?1e. maczeJ: 
ne,, ale dla mnie bardzo wartościo- 5 „k.tórych, ~ naJ~ardzu~J pilnyc~ d~a 
1Dt/, bo to pamiątka rodzinna _ i : m1eszka.ncow n:iasta ;~westycJ1 m~ 
IJ?łożylem go obok na mogile. Do- 5 uda~o się zrealizować. Trudno m1, 
Jlte~o po powrocie na grób rodziców E dopiero po .trzech lata~h P.racy na 
~to1erdzilem, że nie mam zegarka. : tym sta~o~1sk~, odpowie~Zle.ć, cze-
10at11~hr;tiast zacząlem go szukać, ale E g? ?osobiście me udało m1 s1~ zro-
.. mie3scu, odzie go pozostawilem : bic .. . . 
1~ rJo nie było. Pytałem przechod- : Nie mamy oczyszczalm. śc1~ków 
Illo~, ale nikt nic nie potrafił mi : (o którą Zam~rów dopo~ma się .od 
!0~1edzieć. Wtedy to jedna pani 5 1~56 roku). Nie m~ s.t.acJ1 u~dat~ua-
1113ęla .mó~ zegarek z kieszeni sukni : ma wody. W naJJ:>hzszych dma~ł1 

Powiedziala, abym się nie de- : chce~y dop~owadzić ~o spo.tkarua 
nerwowal. . : w teJ sprawie wszystkich zamtere-

Mit . : sowanych st!on oraz wykonawcy. 
11\yśi e .z~skoczony tak.ą wsp~nialo- : Budowa osiedla Wschód jest przy­
diięknosciq ludzką, serdecznie po- : kładem złej organizacji pracy . . Co 
Pod owalem. Jednakże na skutek 5 prawda budowę bloków średniowy-

enerwow · · t 1 m te-i • 
Pani a~ia nie zap.y a1.e . " : sokich (zwiększają koszty eksploata-
llO§r do . naz.~nsko. Dla~ego tez za : cji _ przyp. ajs), którą zakwestio­
tol/1' e .1!-ictwem. tygodnika pragnę 5 nował GIT, zatwierdził główny ar­
te; az~c swoje slowa uznania dla : chitekt wojewódzki ale spółdzielnia 
;est sz achetnej pani, której cz11n : też nie przemyślał~ tej sprawy. 
cie ;~jdny ~aśladowania i raz jesz- 5 Wszystkie szkoły podstawowe 

Podziękować. : mamy przepełnione, praca dwu-
. , : zmianowa. Spółdzielnia mieszkanio-

KAZI MIERZ KACZYNSKI E wa przystąpiła do projektowania 
Łomża : nowej szkoły w osiedlu Wschód; 

ul. Os. Waryńskiego 315 E konieczne jest przedszkole. Miesz-

, 

Chciałbym rownież doprowadzić 
do powstania w mieście dworca 
PKS z prawdziwego zdarzenia. Do 
jesieni chcemy oddać nowe rozjaz­
dy autobusowe. Inwestyc~, które 
muszą w Zambrowie powstać, są 

tak duże, że przerastają nasze mo­
żliwości, dlatego tak długo trzebci 
było czekać na wprowadzenie ich 
do planu. 

IRENEUSZ PECKO, prezes Zam~ 
browskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej: - Prezesem jestem od czte­
rech miesięcy. Aktualnie mamy 

3 292 kandydatów, w tym 3 175 człon-
ków. Chciałbym jak najszybcie j za-
kończyć porządkowanie osiedla 
Wschód, obliczonego na 10 tys. 

-.. 

~~\ ... 

·., 
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mieszkańców. Postawimy tam dwa 
pawilony handlowe, jeden je.szcze w 
tym roku. Do końca roku szkolnego 
chcemy zakończyć budowę żłoblła 
i przychodni rejonowej. Przedszko­
la nie będziemy stawiać, gdyż to, 
lctóre powstanie przy Urzędzie Mia­
sta i Gminy, wystarcŻy. 

Natomiast jako poprzedniemu 
P.rzewodniczącemu MRN-u nie uda­
ło mi się doprowadzić do budowy 
szkoły podstawowej, do uruchomie­
nia budownictwa komunalnego; w 
Zambrowie jest mnóstwo rodzin. 
których nie stać na mieszkanie 
spółdzielcze, ich liczba powiększa 
się. Coraz częściej zdarza się też , 
że członkowie spółdzielni wycofują 
wkład, gdyż nie są w stanie wyku­
pić, mieszkania. Nowe ujęcie wody, 
o które walczymy na sesjach, do­
piero w roku przyszłym zostanie 
ujęte w planie inwestycji. 
WŁADYSŁAW KONOPKO, po-

przedni prezes Zambrowskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, od 1983 roku 
na emeryturze: - Spokojnie wy­
poczywam, gdyż nie ja odpowiadam 

za to, że osiedle Wschód jest 
,.skandalicznie zaniedbarteH. Cała 
~a spoczywa na Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Po re­
organizaeji w 1975 roku przyszli no­
wi ludzie, brak było fachowych 
kadr, ale jak zwracaliśmy uwagę, 
że nie tak, to kazali siedzieć cicho, 
bo oni wiedzą lepie-j. Chciałem wy­
budować baz~, żeby spółdzielnia 
miała wła~ne zaplecze; moglibyśmy 
we własnym zakresie robić stolarkę, 
płyty chodnikowe... Uzyskałem od 
Urzędu 4,5 ha terenów. pod ~ in­
westycję za darmo! .Tuz zaczęllśmy 
wstępne roboty, wówczas prezes Za­
wadzki zaczął drzeć koty ze swo­
im zastępcą, a obecnym prezesem 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, Szozdą. Nie mogli dojść do 
porozumienia i sprawa upadła. 
Sprzęt do dzisiaj rdzewieje. Nie 
wiem, jak oni koszty rozliczyli? 
Uważam że nie zmarnowałem 20 , . 

lat w spółdzielczości mieszkanioweJ. 
Gdy zaczynałem pracę, był<> 5 ~y­
się~y metrów kwadratowych powie­
rzchni mieszkaniowej. Moje dzieło 
to 120 tysięcy metrów. Spółdzielnia 
postawiła w mieście szereg obiek­
tów użyteczności publicznej. 

ALICJA MALINOWSKA, wice­
prezes PSS „Społem" ds. handlu 
(rodowita zambrowianka): - Co 
sobie zaplanuję, zawsze zrobię, ale 
jedna rzecz nie do końca mi-wysz­
ła. Ogłosiłam konkurs „Upiększaj­
my nasze miasto". W jego ramach 
dwa podkonkursy: na najpiękniejszy 
balkon oraz - ogródek. Chciałam, 
żeby cały Zambrów był w kwia­
tach. Byłby to najpiękniejszy pre­
zent na jubileusz 40-lecia. Zostały 

mi jeszcze 4 lata do emerytury i 
myślę, że przed odejściem dopnę 

swego i Zambrów zakwitnie! Na­
tomiast jako handlowiec cieszę się, 

że sprzedaż artykułów żywnościo­
wych została przeniesiona do trzech 
nowych placówek wyposażonych w 
~rządzenia zamrażalniczo-chłodnicze. 
Na plus mogę policzyć takie roz­
mieszczenie naszych sklepów, że w 
każdym punkcie miasta ludzie ma­
ją blisko po zakupy. Marzeniem 
moim jest, by nowa piekarnia, któ­
rą zamierzamy wybudować, wyp~e-

kała chrupiące bułeczki, zanim je­
~zcze przejdę na emeryturę. 

TADEUSZ W ALESIENIUK. prezes 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
(od 1982 mieszkaniec Zambrowa): -
Jestem niecałe trzy lata prezesem, 
toteż trudno mi powiedzieć, czego 
nie udało mi się zrobić. Jak dotąd 
mieszkańcy nie mają zastrzeżeń do 
wyrobów spółdzielni. To chyba naj­
ważniejsze. 
MIROSŁAW FRANKOWSKI, prze­

wodniczący ZMG ZSMP: - Od pół 
roku jestem przewodniczącym, więc 
niewiele mogłem zdziałać. Za naj­
pilniejszą uważam budowę Domu 
Młodzieży, w którym znalazłyby 
miejsce biura wszystkich organiza­
cji, działających na rzecz zambrow­
skiej młodzieży. ZBoWiD się dek­
larował, naczelnik też, i cisza 
Chciałbym także uzyskać dodatko­
we pomieszczenie w domu kultury. 
k.tóre zajmuje WPHW i nie kwapi 
się do wyprowadzki. Z zasypanej 
kotłowni przy ul. Swiętokrzyskiej 
młodzież chce zrobić klub. Będziemy 
to wspierać. 
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żać dy$kusjt, gdyż on naczelnikiem 
w Kolrue nie chce już być. 

- Szkoda człowieka. bo grzecz­
ny był 1 podejście miał do ludzi 
- mówi żona przewodniczącego. -
Nie od dziś się znamy. Każdego 
uszanował. 

- Dużo dla Kolna zrobił - wtrą­
ca synowa, nauczycielka. 

Rozmawiamy w domu Kosowskich 
przy ul. Wa.ryńskiego. Pan Kosow­
ski podkreśla, że do wszystkiego, 
co ma, doszedł pracą i wyrzecze­
nia.mi. Dla tego żywi szacunek dla 
tych, którzy pracują. 

- żona naczelnika dorabiała so­
bie w kwiaciarni u syna. N iektó­
rym się to nie podobało. Kluło w 
oczy. Mówili, że Lemańscy się bo­
gacą. Ja uwa.żam, że to jest sprawa 
między nimi a władzami podatk o­
wymi. 

A tera z bez.prawnie pobiera­
nym ryczałtem wybuchła w 
styozniu tego roku na skutek 

anonimowego donosu do wojewody 
łomżyńskiego. Naczeln;kowski stołek 
Lemańskiego zachwiał się jednak 
znacznie wcześniej. W roku ubieg­
łym do urrzędów centralnych i wo­
jew6d1Jk:ich wpłynęła cała seria ano­
nimów. Ich aut-orzy Oub autor) 
zwracali· przede wszystkim uwagę 
na fakt, że syn naczelnika wraz z 
jego żoną bogacą się na handlu 
kwiatami, prowadząc nieczyste ma­
chinacje. Wymieniali' też inne fak­
ty, mające rzekomo świadczyć prze­
ciwko Lemańskiemu. Prowadzono 
długotrwałe, skrupulatne dochodze­
nia. Potwierdziła się tylko siprawa 
ryczałtu. Kwiaciarnię wyłączono, 
uznając, że ta sprawa nie dotyczy 
Lemańskiego bezpośrednio. 

- Myślę, że w Urzędzie Woje­
wódzkim mieli już dosyć tego wy­
jaśniania, i gdy anonimy nie usta­
wały, pozbyli się Lemańskiego przy 
p ierwszaj okazji - mówi J an Ga­
\Wych, I sekretarz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR. - Krążą słu­
chy, te Główna Inspekcja T erenowa 
przyjechała do Łomży z p owodu 
tych skarg na Lemańskiego. Tym­
czasem już za pierwszym razem 
Uxz.ąd w Kolnie uzyskał pozytyw­
ne ocen y, a za drugiim Sitawiano nas 
za w7Ar. 

Kazimierz Lemailski wiąże anoni­
mową nagookę na swoją osobę z 
pewną konkretną sprawą. Otóż 
wedrug niego ws.zystko było dobxze 
(przez k ilka la•t cieszył się opinią 

jednego z najlepszych naczelników 
w wojew6dztwie) dopóty, dopóki nie 
załatwił odmownie pani Kozłow­
sldej. Teresa Kozłowska jest wlaś­
cieiełką dru.giej kwiaciarni w Kol­
n ie, ale fakt ten według Lemai1-
skiego n ie ma nic do i'zeczy. Poszło 
nie o kwiaciarnię, lecz o pasek 
gruntu, S·zerokości dwa i pół metra. 
Teresa Kozłowska była pewna, że 

go dootanie, gdyż przylega do jej 
dziiałki. Dawniej był tam rów ście­
kowy. Gdy zbudowan o kolektor bu­
rwwy, rów zos-tał zasypany. A 
działka Kozłowskiej za wąska, żeby 
budować. Więc zaczęła starać się, by 
przyłączyć ten pasek 

- Nie mogłem tego zrobić, bo 
25 ludzi z przyległej ulicy złożyło 
protest na piśmie - tłumaczy Le­
mański. - Domagali gię ułożen ia 
tam chodnika, by było przejście dla 
pieszych. 

Sprawa przybrah jednak nieocze­
kiwany obrót. Otóż wicewojewoda 
Stanisław Ciu! a uchylił decyzję 
Lemańskiego, prostującą błędny 
według niego zapis w ewidencji 
gnmt(>w miasta Kolna <zgodn ;e z 
tym zapisem Kozłowska była użyt­
kownikiem spornego paska gruntu). 
zaś dyrektor Zarządu Gospodarki 
Komunalnej Roman R iszka - inną 
jego decyzję, odmawiającą Kozłow­
skiej nabycia owego paska w wie­
czystą dz:ierżawę. Lemański, pe\.n1y 
swych racjj, nje przyjął jednak tego 
do wiadomości i daled realizował 
postulat mieszkal1ców ul icy Okrzei. 
Postanowił siłą· wyeksmitować Ko­
złowską z zajętego gruntu (zdążyla 
już go ogrodzić i złożyć tam ma­
teriały budowlane) i przystąpić do 
układania chodnika. Pracownicy 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej przystąpili do dzieła 16 mar­
ca ubiegłego roku. Kozłowska przy­
witała ich kamieniami i wyz·wiska­
mi. Trzech robotników - '"·edlug 

„ Lemańskiego - zostało poturbo,Ya­
nych. 

- Zadzwoniłem do szefa Rejono­
wego Urzędu Sp,raw Wewnę.trznych, 
żeby dal mi ochronę - opowiada 
Kaz;mierz Lemański. - Wyslal 
dwóch milicjantó.w. Kozłowska po­
kazała ka jaki'ś papier, jak si~ póź-

że założyła sprawę w sądzie o u­
stalenie własności, a oni powiedz1el1, 
że nie będą interweni ować, bo nie 
mają prawa! Tu ludzi biją. a oni 
nie mają pra.wa! Napisałem skargę 
na Kulasa do- Wojewódzkiego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych i do pro­
kuratora. Z Łomży przysłali kapita­
na Mozelewskiego. T en rozmawiał 
tylko z Kozłowską. Do mnie nic za­
szedł a·ni razu. 

wym liceum do przyspieszonej eme­
rytury. 

Na·jpierw założyła kwiatowy inte­
res Kozłowska. 

- Było to w 77 roku - wspo­
mina. - Lekarz mi powiedział, że 
nie mogę prowadzić siedzącegó try­
bu życia. Zarabiałam wtedy robie­
niem swetrów ·na maszynie dzie­
wiarskiej. 

Rynek kwiatowy był wówczas w 

FLIRT 
. 

Z MAMON 
R odziny Kozlow sk ;cb i Lemaó­

skich, od lat zasiedziale w 
Kolnie, żyły ze sobą w wiel-

kiej przyjaźni. 
- Jak trzy wesela dzieciom wy­

prawiałam, tak na wszystkich byli 
- mówi o Lemaflskich T eresa Ko­
złowska. 

- Z Ma·rianem Kozłowskim pirzy­
jainiliśmy się - wyznaje Kazimierz 
Lemai'iski. 

W mlodoścj Lema1'iski i Kozłow­
ski pracowali jak;b nau czyciel'=. Póź­
niej ich drogi rozeszły się : Lema1'1-
ski poszeul w urzędniki i w roku 
1978 zostal w Koln ie naczeln;kiem, 
zaś Kozłowski wytrwał w miej ~co-

Kolnie opanowany przez żonę apte­
karza. Aptekarzowa, w obawie 
przed konkurencją, rzucała Kozłow ... 
skiej kłody pod nogi. Ale Kozłow­
ska się nie dała. Pomógł j.ej Lemań­
ski, który akurat został naczelni­
ldem. Kwiaciarnia Kozłowskiej 
wkrótce stanęła przy pryncypialnej 
ulicy. 

Po kilku latach apt cka,rzowa wy­
jechała z miasta. Zona Lemańskiego, 
podniecona brzękiem mamony u 
Kozłowskiej, po.stanowiła pa.·zejąć po 
niej tnt eires. 

- Pracowała jeszcze w Urzędzie 
- mówi Teresa Kozlowska. 
Przychodziła tu do mnie, siadała n a 

skrzynce, za Kwiatami, s-chylała 
wę, zeby ludzie z ulicy jej ni gł~. 
dzieli i uczyła s1q ha1ndlu. T: \\11. 
czyłam jej, ja·k pro\va dz ić kwi u~a. 
mę. ac1ar„ 
Lemańscy otworzyli swoją k . 

ciarnię w czerwcu 1983 roku Wia. 
szy1dz1e wypisali 1m1ę syna J. Na 
Lemańska przeszła na przysp'e acka. 
emeryturę i stanqla za ladą 'L~o.ną 
od tego momentu przyjaźń · m·Icząc 
domami przetrwała jeszcze trz ię~zy 
godnie - do najbliższych popy 

1 
Y· 

nych imienin. Lemańska świe~ ar. 
branży, trzęsła się nad 'każd za \V 

tówką. Zaproponowała l~ozło~s;.1°· 
żeby podmeść ceny. Kozłowska ie.i, 
zgodziła się lJumacząc, że le ~1~ 
sprzedawać dużo i taniej, niż nf1~J 
a drożej . Nie cena bowiem d a 0 

duje o zysku, le-cz obrót. Lcma~~­
albo nie mogla poJąć han dJow a 
s':l"btełności, albo wykazała złą wY~h 
dość że sama zdecydo\.vała się 0 ę, 
podwyżkę. 1 doznała stra,szliweJ na 
rażki l Klientela zaczęła bowiem po. 
lić do .k 0;nk~rencj1. ~óźniej po\~t 
rzylo S•1ę to Jeszcze kilka razy St 
sunki zostały zerwane. · 0

• 

- I wtedy zaczął się mścić' 
Kozłowska nerwowo \vymaci1 '7"' 
ręką w stronę Urzędu. - Jak b~ie 
dobrze, to mówil, że ten rów ma 

0 

yv uży~kowanju~ ale I.epiej będzi~ 
J~k. złozę po~ame o dzierżawę. Póź~ 
meJ zakopali tam rury i wyrów 
na.l·i. Jak ja do budowy, to Lemań: 
sln przeszkody zaczął wynajdować 
Chodnik wymyślili! Tak jakby ,~ 
K.olnie nie ~y~o gdzie układać chod. 
nl!ków! NaJp1erw mi decyzję od­
~owną dał, a później dopiero z Ko. 
zikowską podpisy zbierali! 
Kozłowska wyciąga mnie z kwia­

ciarni i wiedzie ulicą Waryi1sklego 
w stronę StraL:ackkj i OkrzeL 

- Zanim położyli ten kolektor 
burzowy, były tu wszędzie otwarte 
rowy ściekowe - wtaj emnicza mnie 
w szczegóły topograficzne. - Tak 
s,ię utarło. że rów był uważany za 
wła.sn.ość tego, pąe.z czyją pose&ję 
przebiegał. Po zasypaniu każdy za. 
grodził swoją dzialk~ i jest dobrze. 
Nikt nikomu tego gruntu n!e za~ 
biera. Tylko na mnie Lcmo.i1ski si~ 
zawziął! Wymyślił, że to jest włas· 
ność skarbu pai'tstwa, choć Urząd 
n ie posiada aktu wlasp.ości. Kiedy 
oo taki, to ja powiedziałam: ,lo­
C-Zekaj, ja ci udowodnię, c:zyja to 
własność!" Wn,oslam sprawę do są· 
du. Nic bylo irmcj rady, bo on mn·ie 
wyganiał, mimo że wojewoda zaka· 
zał! Milicja m i rację przyznała, a 
on na k <llegium nrnje podal i kazał 

• ukarać. Potem w województwie wy· 
roJ{ cofnęl i. 

Pani Kozłowska zatrzymuje się 
przy każdej kratce na ul. Strażac­
kiej i każe m i zaglądać do środka. 

- Niech si~ pan j przekona, jak 
Lemański rządzH! - na dnie wi­
dać brudną wodq i jakieś śmied. 
- Cała ulica brudy tu wylewa, a 
to przecież kanalizacja deszczowa! 
A Lemański - ścL5z-a glos i roz­
gląda się wokoło - podlączyl szan~· 
bo prosto do kanału ! - zatrzymuJ~ 
się przed domld2m Lemal'lskiego 1 

·pokazuj e, że miqdzy szambem a ul!· 
cą widać ślady murowania na beto­
nowym podjeźdzjc. 

Docieramy vvrcszcie do nieszczęs­
nej dzialln Położona jest między 
ulicami Str::tżackq i Okrzei, pośró.~ 
innych zabudowanych już posesJl. 
Właśnie od tcJ dzialki Lemański 
chciał odciąć dwuipólmetrowy P~~ 
wzdłuż całej długości i urządzi 
przejście dla pieszych. Trzeba. ~o­
pra.wdy wyJątkO\\lCj zł ośliwości! ze· 
by wpaść na taki porny.sl, zwazyw· 
szy, że wokoło n~e brakuje goto· 
wych już przejsć, tylko nie wyło­
żonych chodnikiem. 

Nazajut,r z spotykam się z Teres~ 
Kozłowską w Sądzie Rejonowym " 
Łomży. Sprawa o ustalenie wlas· 
ności toczy s..ię już przeszło rok. 

Stanisław Szostkowski, kieror· 
nik Referatu Gospo~arld . I~; 
munalncj w Urzędzi.e ~ia~d-

1 Gm iny słyszał, że Leman~o P 
0
• 

łączył szambo do kanaHzaCJI ~uri 
wej, ale nie ma na to dowodowdi·t 

- Musielibyśmy przeprowa 
1 

· ·kra· 
kontrolę. Głupio iak jakos. w ktoś 
czać. J eszcze by pomyslał, ze 
chce się odegrać! . E ze· 

- Powiedziałem kie.cJy:> na, ~f się 
kutywie, żeby Lemai'lski okre:!ll , l· 

. d . . . w prY\'a 
wr~zc1e, g z1e pracuJe. . . tracji 
nym sektorze czy W ad~nlS Cz.e· 
państwowej - m ówi kapl an urię· 
sław Kulas, szef R ej cn;~weg:_ Nikt 
du Spraw 'Vewnętrznych. . wY· 
jednak nie podjął tematu 1 a eo 
1zed:łem na tego niedobire~0· Nte'„0, 
an liczył? że ludzie nie wi.dzą 0 

oo wyprawia? . 1 Jca· 
Gdy dopytuję s4ę o szczego y, <»·tu 

pitan Kulas odsyła mn '.e do raP 
~ 

L----1------------·------------------------~----------------------
niej okazało, było to zaświadczenie, 
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·tana Mozelewskie·go w sprawie 
kaP110wskiej. 
J{~ Mogę tylko. tyle powiedzieć, t-e 

. dal ode mm.e, abym be~praivy­
i~zą rkroczył na pry.wa.tną poses'Ję. 
n1e. "\udzie stwierdzili bowiem na 
M?1

• cu że S'Prawa nie wygląda talk, 
rnieJS. 'przedstaiwil Lemański, d9-
jalt Jj~c się ochrony dla tych ludzi, 
rn~ga Y poszli tam układać chodnik. 
ktr_ól'~wtiik G"Óspodar'ki Komunalnej 
1{.ier przeds.ta·~ił a~i są.do~ego na­
nie eksmisj.1, ani decy.zJ i na~el­
k~ztl Di',s.ponował tylko zaw1ado­
n~a.1·em wysłanym do Kozłowskiej 
rn1en ' , · · kt' b ł 'I.ka dni wczesm·eJ, w orym Y a 
In a 0 tym, że w tym i w ty;m 
rri;~inie przyj~ą bu<lo~v~ć cłiodni!k, 
te. c owinna łCh w.pusc.1ć na pose­
\~Ję K~złowska zaś okazała zaświad­
sJę·01·e z sądu, że wniosła sprawę 
cze 1 ś · ustalenie w Cl!Sno ·ci. 
G Zdainiem kap it ana Kulasa ~o Le­
rnai\ski naru.szyl prarw~>, da 

1 
r~1e Ko­

złowska. M·ało teg~: za~ą aL Jes~~! 
~ebY milicja g

6
o c . r?n a.t e~ans1r ' i 

osta!l'.'al się r wmez -0 o, ze ~o­
P1 wska została później pr.zez ko­
z 

0
.um do spraw wykroczeń uika­

legn1a z·a ten incydent grzywną. Po 
ra . t . d badaniu sprawy przez ins ancJę o -
~olawczą, or.ze<:zenie zoo.tało uchy-

lone. . ł . . k _ Powiedz1a em mu, ie Ja przy-
·esie w)'['ok sądu, w kt.órym będzie 

~~alo, że Urząd jrest właścicielem 
spornego gruntu, to zamknę Koz­
łowską do aresztu, a oni ułożą ten 
chodnik. Ale nigdy wcześniej! 
w ill1terpretacji Kazimierza Le­

mańskiego sprawa s.po.rnego gruntu 
świadczy o korupcji. w yv~jewód:z­
twle, a jej reJ?.erkusJ~ m1eJs.c-0we. ~ 
tym, że . pewni ludZ'le posita111ow11l 
go wylrnnczyć. 

- Krzyczała. że 700 dolarów stra­
ci, a swojego dopnie! Zara~ ~o in­
cydencie z Kulasem - z.mienia te­
mat - wzięli się za syna. Podglą­
dali przez lornetkę z hotelu, ilu 
klientów wchodzi do kwiadarni. 
Później wpadli i porówmali zapisy. 
Syn został ukarany gxzyv.rną za u ­
krvwanie obrotów. 

A. nton.i Rakowski, naczelnik U­
··zędu Ska.rboweigo w Kolnie 
twie.rdzi, że wymieniona wy-

żej metoda jest rutynowyim dzia­
łaniem, prowadzonym przez m111cję 
i organa podatkowe w ramach ak­
cji „Sekto.r". Ko.ntroli poddany zo­
stał nie tylko J acek Lemański, lecz 
i Ko2łowska. Tak się złożyło, że 
w tym dniu oboj.e zapłacili g.rzywnę 
mniej więcej takiej samej wyso­
kości za ukrywanie obrotów. 

- W ubiegłym roku Jacek Le­
mański zapłacił łącznie ok. 200 ty­
sięcy grzywny. Kozłowska mniej 
więcej tyle samo. Ni.e świadczy to 
o jakichś wyjątkowych kombina­
cjach, Kozlowsk-a i Lemański zacho­
wują się tyipowo, jak ws·zyscy, któ­
rzy parają s'ę handlem kwiata.mi. 
Zadanie-m organów finansowych jest 
uniemożUwienie im ukrywania obro­
tów. Myślę, że się to nam udaje. 
Na_ przykład Kozłowska w roku 
1982 wykazała tylko 300 tys·ięcy 
rocznych obrotów, a w tym roku 
ustalono jej obroty na ok. 3 milio­
ny złotych . 
Między Lemańskim a Rakowskim 

doszło do konfliktu. Lemański 
twier.dzi, że Rakowski za bardzo 
zaczął się szarogęsić po budynku. 
Tak się bowiem niezręcznie składa, 
że Urząd Skarbowy w Kolnie jest 
l-0katorem w bud)"nku Urzę<lu Mia­
st~ i Gminy, a gabinety Lemań­
skiego i Rakowskiego oddzielało od 
Siebie tylko piętro. 

- Poprosiłem go ldedyś - przy­
tnaje się Kazimierz Lemański - i 
W ostrych słowach zwróciłem uwa­
gę, że na razie ja decyduję, jak 
ludiie z obsługi mają tu pracować. 
A on poleciał do Komi.te.tu j opo­
~iadał, ie straszyłem go pistoletem! 

a szczęście nie miał świa<lków. 
Ale zdecydował się napisać na mnie 
skargę do prokuratury. 

- Jeździłem do Kolna. żeby ich 
~Odzić - mówi Tadeusz Łebkowski, 
Yrektor Izby Skarbowej. - To 

była inircjatyWa towa.rzysza Gawry­
c~, I sekretarza KMG. Nic więcej 
~ ~ogę pani powiedzieć, bo rz.e­
b~YW1scie się pogodzili. Poda·li so-
ie ręce, a Rakowski wycofał skar­
gę, 

w l{wiaciarnia Jacka L€'1mańskiego 
lJYłączona została spod nadzoru 
rzędu Ska·rbowego w Kolnie i 

~~zenies.iona pod nadzór Urzędu 
<lrbowego w Łomży. 

Pll Z:by nie było żadnych wą~­
'!' \\rości - kome~tuje tę decyzJę 
0 adeusz Łebko\\rski. - Informacje 
g1t0d~tnikach uzyskujemy przecież 
Pa ymt ie od orgnnów administracji 

ns wowei ! 

W grudniu 1984 r. sześć kółek z terenu gminy Przytuły 
wypowiedziało członkostwo Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Jedwabnem. Z rozpędu wypowiedzenie złożyli też członko­
wię kółka w Obrytkach, mimo że należą do SKR-u w Sta­
wiskach. Kiedy w ubiegłym roku w Przytułach reaktywo­
wano siedzibę gminy, jej mieszkańcy zapragnęli samodziel­
nej Spółdzielni. Mogłaby ona powstać po i·ozbudowie pun­
ktu maszynowego w Kubrze. 

H en·ryk Fanfułowski, emexył-0-
wany działacz kółkowy, w la­
tach pięćdziesiątych o:rgani-

z-ował barz:ę maszynową w Ku-One: 
- Mimo że krowa kos.ztowała wte­
dy 700 złotych, a składka na budo­
wę bazy magazynowej wyniooła 
1500, ludzie Poży.ozali i płacili. 
Spółd.ziiekl ia w Ku brze nale7iała do 
najlepszych w powiecie. Źle za­
częło się dz.iiać w połowie lat s-ie­
demd.zies~ąitych, kiedy bazę w Kub­
rze przejął radziłowski SKR. Nie . 
dali nam nic, a spustoszyli maga­
zyn części zamiennych. 

- Nie lCII).sizym gospodarzem o­
kazail: s·ię SKR w Jedl\vrabnem, któ­
remu baza podlega od 1977 roku -
mówi Stanisław Lomot<>wski, so.ł­
tYtS Przytuł i przewodni1czą.cy miej­
scowego kółka rolniczego. - Z pię­
cLu snopC>wiązałek: dwie sprzedali. 
Został też tylko jeden r~t.rząsacz 
obornika. Siedem miesięc:1 nCliP'l"a­
wiali ciągnik w warsztacie w Jed­
wabnem, a kiedy traktorzysta po­
jechał po odbiór, mechanky kazali 
mu dopiero pomagać przy jego roz­
biórce. I tak nie naprawili., ciiClb"llik 
wrócill: na holu i trzeba g() był-O 
Z>aciągnąć d.o POM-u. 

- Zaraz po żniwach o:ddal15my 
kombajny do watl'sztatu SKR ... u w 
Jedwabnem; do dz.iś (16 maja) nic 
nie ro.stało przy nkh zrobione 
żali się Stanif>law S?A!z.u.ka, k1-eirmv­
nik bazy maszy1I1owej w Kubrze. -
Pra<:uję tu prawie pięć lat i przez 
ten ok.res n·ie dostaliśmy ani jed­
nego · no·weg-0 ciągn1ka, choć w ięk­
szość naszych traktorów została wy­
produkowana w latach 1974-77, a 
najnowszy pochodz.i z 1979 r<J'ku. 

J eden kombajn nosi datę produkc}i 
1972, drugi 1980. Za to w tym. roku 
otrzymaliśmy kosiarkę rotacyJną. 

- Ubiegłoroczne żniwa roz.poczę­
liśmy d1woma kombajnami, ale je­
den zepsuł się po kilku godz-inach 
i prawie miesiąc trwała naprawa 
- mówi naczelnik Przytul. - Po­
nadto od kHku lat rolnicy nie mo-. 
gą się doprosić uruchomienia 'punk­
tu sprzedaży paliw. 

Po takiej porcji zarzutów nie 
dziwią już starania o o<le.r:wa­
nie się od Jedwabnego 1 u-

tworzenie Spółdzielni w Kubrze. 
Skła<lający wypowiedzenie „zażąda­
li od j ednostki zarządzajq.cej . tj. od 
SKR-u w Jedwabnem, szczegpfo­
wych danych odnośnie zagospodaro­
wa'1tia majątku po kóŁku rolniczym 
w Kubrze Nowej". 

= -

prz-eszacowani.u w latach os.iemd:rie­
s i.ą tyieh wartość teg-0 majątku wzro­
sła do 18 milionów. Z rachU111ku i 
(}bowiią.zujących przep isów wynika­
ło, że gdyby baza maszynowa w 
Kubrze chciała się usam-O<izieln ić, 
musiałaby zwrócić SKR-.owi w J ed­
wabnem około 10 miJtonów. 

- Tylko z czego - pyta dobrze 
poinformowany mieszkaniec Kuhry 
(prosi o n ieujawnianie nazwiska) -
jeśli garaż w momencie przejęcia 
kosztował 570 OOO a teraz 1 570 ty­
s i.ęcy . Mam wątpHwości co do in­
nych obliczeń SKR-u w J edwab­
nem. Wynika z nioch np., że w 1984 
roku Punkt Usług Maszynowych w 
Kubrze przY!fliósł straty. Nie zga­
dzam się z tą kalkulacją; dochód 
bez transpo'!'tu własnego wyniósł 
9 886 OOO, amoctyzacja - półtora 
miliona, z.użyc i~ paHwa - 1 260 ty­
sięcy, płace z narzutami - 2 139 
tysięcy . Wątpię, czy koszty zaopa­
trzenia, remontów i bhp sięgnęły 
2 milionów. Niechby całość wyniio­
sła 8 miJ.i.onów; co stało się z resz­
tą, czyli prawie ~ milionamn Chy­
ba nie U>Stały wpłacone na FAZ. 
bo zatrudnienie w Kubrze nie 
wzrosło. a zmniejszyło się. 

P i<>tr Sakowski, prezes SKR-u w 
Jedwabnem, ma swoje spojrzenie 
na sprawę: - Byłem w Banku Go­
spodarki Żywności-owej i wiem, że 
~dyby poszło na udry, mamy pra­
wo od usamodzielniającej si~ Kub-

c 

i. możem7 do}§! do po!l"OZ'UDlienf&. 
Walne Zgr~ władne było­
by .Pl"Zekan~ mają tek ł>e'L dqpł.at7. 
W 1984 rollm hau.a maszynO'Wa w 
Kubr7Je przyniosła ma.tE: w wyso­
kości 409 ooo zJeityeb. Gmina nie 
dysponowała fundw;z,ami na budo.wę 
dl"óe i nie było na czym zarobić. 

Nie wtem skąd ·~ bi<>rą wątpli­
wości oo d.;_ naszych obliczeń -
lrontyntlN'je roa.wa±ania prezes. -
MieHśmr .LusUację t inspekitoczy nie 
zarzucali nam. że tle prowadzimr 
fiJna.nse punktu usługowego w Kutt: 
rze. Mieli nam tylko za z.le, te nie 
odnawiamy masizyn. SprzedaMśm7 
vistulę aJe kU(l>iJJiśmy do Kubry 
dwa bkony. w najblifr.<;zych dniach 
otirzymają jes-LCze prasę do słomy. 
~ rOilru dajemy po kilka maszyn. 
Fakit że nie przydrziclililśmy w osta­
tnich latacll nowego ci.ąglll!ika, a dwa 
nowe w ubiegłym roku otrzymało 
Jedwabne, ale w gminie Przy~y 
jest 0 połowę mniej WS'l StoJące 
tam na placu bez kół przyczepy to 
zło konieczne; brakuje opon do 
przyczep szkolJilych, więc do ni~ 
musimy je przekłada~. Zbudowai11ś­
my nowe warsztaty w Jedwabnem, 
i chociaż zgirorna<lziliśmy części za.­
mienne warl<>ŚCi 10 miliQ.IlGw, i tak 
niektórych brakuje~ dla tego prze­
ciągają się remonty. Ale k~i;rtY 
z Ku bry przygotowane są do mvw, 
tylko montować ~U.l~wr l mo­
ima wyjeż<l.żać. FinaluruJe się spra­
wa wproiwadzenia ~.a.ty pali­
wa do ciągników i.nd~1~ailn1'C~ 
Mam podpisane poll"Q"LUm1erue z f1-
l1ą z Bielska Po:d~ask~e~, . ~a 
wyczyści drugi z.hiornik l Jes1en1ą 
uruchomimy dys.t;iry butor. 

Zacietrzewienie przy ewentu­
aln)'m podziale budzi sprawa 
garbarni w P.rzyrtułaoh. Jes~ 

się o co bić. Garbarni.a przynosi 
rocZil!ie ponad 2 miliony czys.te~o 
zys.ku. Bez niej jeszcze, .tt:udn1ej 
byłoby spłacać jedwabiensldeJ Sp6ł­
dzie1ni kTedyiy zaciągntęte na bu­
do.wę warsztatów i osie:mnastor·o­
dzinnego b1ok:u mieszkalnego~ c No­
wej spółdzielni w Kubrze za~ew­
niła by egzystencję. Według m1esz­
ka11ców Przytul - budynek po daw­
nej mleczarn;i został wyposa~o.ny w 
u-rządzenia ga["barski·e zakupll()ne za 
pieniądze wypraoowane. w. Kubrze. 

Prezes Piotr Sakowski nie upiera 
się przy tym, -aby garbarnia była 
związana na zawsze z SKR-em w 
Jedwabnem: - Chcieliśmy zbudo­
wać drugą garbarnię przy nowej 
bazie ale nie zgodziła się na to ' . ochrona środowiska. Za wyposaze-
nie zapłaciliśmy około 2 milionów 
złotych. Dzisiejszą wartość urządzeń 
musieliby ocenić rzeczoznawcy. Za 
czyje pieniądze zostały one kupió­
ne, trudno powiedzieć. Zapewne by­
ły tam też fundusze u Kubry. . 

Do wyjaśnienia wszystkich wąt­
pliwości daleko, ale ciągle brak de­
cyzji, co d;:-lej z bazą maszynową w 
Kuibrze. Po złożeniu wypowiedzeń 
przez sześć kółek rolniczych zapa­
nował jakby stan zawieszenia. 

- Myślę, że ludzie trochę o­
stygli w swoich dążeniach. Na 
Walnym Zgromadzeniu przed kilku­
i1astoma dniam•i nikt nie WJ"W-Ołał 
tego temaitu. Co roku z.mniejsza s.ię 
o 30-40 proc. zapotrzebowanie na 
usługi. Na czym wi.ęc za~abiać? 
Gdyby powołano w Kubrze spół­
dzielnię, naJ.eżałoby zatrudnić lu­
dzi, ro.z.budować magazyny, zaciąg­
nąć kredyty bankowe. Z czego je 
spłacać? - martwi się Piotr Sa­
kowski. 

- W sezonie zatrudniłbym i dzie ­
sięciu traktorzystów - mó.wi Sta­
n is ław Szczuka, kierownik bazy w 
Kubrze. - Ale później do woże­
nia uczniów potrzeba o wielu mniej. 
Jeśli w tym roku szkoła <>trzyma 
autobus, i to źródło d<>chodu odpad­
nie. 

- Za dwa-trzy lata - przewiduje 
naczelnik Przytul - eskaerom po­
zostanie tylko w)"konywanie oprys­
ków i koszenia zbóż kombajnami. 
F inanse Spółdzielni m<>głoby rato­
wać świadczenie usług przy budo­
wie dróg, ale do tego potrzebne są 
.specjalistyczne maszyny. Doszliśmy 
do wniosku z GZRKiOR-em, że n ie 
ma sensu powoływanie oddzielnego 
SKR-u, a jedynie właściwe wypo­
sażenie istniejącej bazy. , 

W Przyt.ułach nikt nie walczy ,,ria 
siłę" o tworzenie nowej sp6łd:zielni 
- realnie oceniają możliwości także 
miejsoowi rolnicy - chodzi o to. 
aby wyposażenie bazy w Kubrze 
było nie gorsze niż w Jedwabnem. 
Ale przełamywanie zasady, że ko-
szula bliższa ciału , moiże być naj­
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Problem zac:zął się wówczas, kie­
dy Zarząd SKR-u w Jedwabner:i 
zrealizował żądanie i przedstawił 
swoją wersję rozliczeń finansowych 
dla samodzielnej już bazy w ~ub­
rze. Z noty księgowej, dotycząceJ 
przekazania majątku z SKR-u w 
Radziłowie do SKR-u w Jedwab­
nem wynika że zgromadzone w 
Kub~ze wkłady, maszyny i budynki 
warte były ponad 5 mi·lionów zło­
tych. Oprócz tego SKR w Radził~ 
wie przekazał 4 664 tysiące czysteJ 
gotówki. W sumie w dniu przeka­
za.nira (1 styczni.a 1977 roku) akty­
wa przekraczały 9 milionów. Po ry zażądać Z.wro.tu 10 m~liO't16w A- trudnie jsze. 

• 
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Już nie ma nic. Struchlałe 
źdźbła chabrów pachną pa­
pierem koperty, a na pocz­
tÓ'\vce samotna łódź i czło­
':Viek twarzą do słońca. Mię­
dzy człowiekiem a słońcem 
- tęsknota. 

._KURTA 
Jej niski głos i cienmy puszek 

nad górną wargą. Zielone oczy. tak 
dziecięco zdziwione i brwi zniknę­
ły w lawinie czarnych loków. „O­
na nie v\'ie" - pomyślałem, i to, 
co miałem robić dalej, wydało mi 
się paskudne. To pomieszanie ro-
dzajów i czą.sów, gramatyka tej· 
gry _i sama gra. 

· - Aśka uciekła powiedzia-
łem. - Odpowiedz, jaka ona jest. 

Kunta spuściła głowę i teraz lo­
ki zakryly jej całą twarz. 

- Taka dzi\J.rna dziewczyna. 
Właściwie dziewczyna, nie dziew­
czyna. Nazwalam ją Asiek. Pod 
koniec obozu zaprzyjaźniłyśmy się . 
Pokazała mi swo je wiersze. Mówi­
ła, że nie wie, co ma robić, bo nie 
chce być dziewczyną. Dlatego nie­
nawidzi i dziewczyn, i chłopców. 
Dziewczyn za to, że nie może i nie 
chce b.:rć dziewczyną, a chłopców -
że nie może byc z dziewczynami 
tak, jak oni. Bardz9 wyobcowana. 

W pokoiku Kunty filiżaneczki ze 
złotą obwódką, a na schodach za­
jeżdża moczem i wydrapane w tyn­
ku nieprzyzwoite wyrazy. W kuch­
ni ójcie.c patroszy ryby i młody 
owczarek niemiecki pożera rybie 
głowy. Pies wabi się Zbój, a do ro-

·ctziców Kunta zwraca się: Janino, 
·Witoldzie. Kunia przepada za ry­
bami, które Witold potrafi wspa­
niale przyrządzać. Pyszne są jego 
śledziowe rolmopsy z ogóreczkiem 
w środku, sandacz z jabłkami i ce­
bulką, i Z\x.·ykły schabowy ze ~liw­
kami. Ona nie wie, jak robi się 
tę kwaśną zalewę i sos jabłkowo­
-cebulowy, ale Janina jest pcv.:na, 
że gdy ją bieda przyciśnie, to się 
wszystkiego nauczy. Jak Witold 
Zresztą, teraz najważniejsza jest 
Kunty matura, a potem polom st) -
ka na warszawskim uniwerku. Wy­
chowa \V czy ni mawia, że jak J u z 
spaść, to z dobrego konia. Li czy 
się poziom. Wiersze Aśka nie były 
na poziomie, chociaż w tre--ci doj­
rzale, jak na jego siedemnaście laL 
przeważnie o samotności. 

Zielone, l.dzh.vioqe oczy. Asiek 
zrywał dla Kunty chabry i ona je 
wplatała ·w warkocze. Więc to nie­
prawda, że zielone do niebieskiego 
nie pasuje. Mówiła: „Jaki pięk­
ny chłopak", i on się tak pięknie u­
śmiechaŁ Tylko do niej mówił i pi­
sał jak chłopak. Pragnął tego, a 
ona przyzV\ alala. 

Pluszowa małpa w okularach w 
rzędzie puszystych misiów i kot­
ków. Kunta nader wdzięcznie ob-li­
zuje słone paluszki. 

- On ma taki delikatny, dziew­
częcy uśmiech i to nie pasuje do 
jego zgarbionych pleców. Wiesz, 
Asiek wstydził się swoich piersi, 
nie chodził z nami .'la plażę. 

Przy ognisku usiedli obok · siebie 
i Kunta niskim głosem śpiewała 
,,Nie rozdziobią nas kruki ni wro­
ny", potem zostali sami na leśnej 
ścieżce i w duszną lipcową noc 
wstrząsnął nią dreszcz, a Asiek 
przykrył ją kocem od tego nagłego 
chłodu. Bylo ślicznie i dziwnie, zie­
lone oczy i chabry we włosach jak 
niebo i los. 

Mflość.? Kunta nie jest pewna, co 
woli: zakochać się czy zobaczyć cud. 
Zależy. A miłość to pojęcie rozu­
mowe i można je zdefiniować jako 
upodobanie w dobru. Asiek jest 
dobry. Tak w ogóle to Asiek jest 
w porządku •. 

Wyszliśmy z puszystego pokoiku 
1 uścisnąl€m przegub utytłanej mą­
ką dłoni Witokia. Kunta zabrała z 
sobą słone paltiszk4 które chrupała 
przez całą· drogę na dw~rze~ A ja 
czułem się cora2 paskudniej, . bo 
musiałem jej wi'eszcie powiedzieć 
prawdę. Jadąe do E. byłem pewien, 
te Ji zna, .ale te zdziwione oczy i 
uńiesienie brwt, więc pomyślałem, 
te zntkn~ła. uciekła. 

..,/ 

- Asiek już nie wróci - powje­
dz.ialem w końcu. - PowieBił się. 

Chyba nie zrozumiała. 
- Asiek nie żyje powtórzy-

łem. 
- !viam iść do domu? sp)ta-

ła bezradnie. 

FIRAHKA 
Twarz ojca blada i rozmiGkła, z 

ostrymi kiełkami zarostu. 
- Dz~ewczyna była, proszQ i)ana. 

jak marze ;e - mo\\'i cichym, . li:'l-

o 

na'•. Takie elektryczne poł.ączenie 
pomiędzy resztą domu a ~ym poko­
jem. 

Sam pan widzi: biurko mia-
ła, i wszy tko. 

Spalił lisi!, zdjęcia i brulion z 
\\ierszami~ . 

- Te \viersze były takie smut-
1e, a ta dziewczyna z E., muszę pa­
nu powiedzieć, takie brednie pisała. 
i to dużymi· literami: że ten świat 
je.st. za przc1)roszeniem, urzridzon' 
d0 dupy. 

I AS. 
G· ZE GO RZ SK. WIERCZYŃSKI 

mentliwym głosem, a jego oc.~:-i; 
pełne prav„owitego, ojco\vskiego ża­
lu , nie znajdują \v tym pokoju o­
parcia. 

W oknie firanka w rói.yclki, t; 

nad tapczanem elcl-.t1yc~ny · dz\\'o­
nek. 

Budzik minlem kupie. a10 dzi­
siaj, pro~zę pana, o wsz~ st ko trud­
no. 

To y lo takie u;:;prawnicnie. 011 
rano mył się i golił, potem nacis­
lrnł guzik dzwonka. i to był sygnał 
dla Asi: „W::;tawać, łazienka wol-

Palcem wskazującym i kciul~~em 
pokut.uje, jakiej grubości był ten 
.:zn ur. 

Nie miała szans. 

LIST 
Z listu Aśka do Knuty: ,.Ojc ee 

pr-ys:cdl na obiad i powicd.;. wł, że 
mam zawiesić w swoim pokoja fi­
rankz. Mówit, że przeze mnie ·u·u­
rliodz:1 na durnia, że wszyscy pa­
tr.:q w puste okna i pukajq s ę w 
c::olo mMvźqc: j ak crn wyc110 in11e 
<;woje dzieci? Starzy nie mogą pr::e-

• 

boleć Lego, że 3estem mny. Che 
tę inność wybić z głowy za w q łll1 
kq cenę. Nie powiesiłem tych szet­
ranek. Wtedy on c.lapal" mnie ~ 11-
mźę t .:ac:ql mnie bzć po ~ Ta. 
garbie i wtedy po raz pzerwsz oini 
dawna się wyprostowaLem. Nie lJ Ąod 
iem. nic oprócz nzena wzści do c,.u. 
go, ale ona szybko minęła. Po~ie. 
wpadła matka (.Jak iatwo przych ~ 
mi napisać słowo: ma-tka, dawodz1 
nap1salby11i: mama). Zaczęla n:e, 
kać, chcic.la konzec::m.e dowze/.a­
się. co się ze m.nq clzzeje, co rnz~~ć 
tak ocl mieniło. Po chwili sama ie 
b1e odpo~zecl ~za la: :ycte. Wyda;·eso-

• • i - m1 
.•nę, :::.e. w. te3 cai,eJ sprawie n 1e eh • 
dzilo wcale .o firanlct. On chcro 
mnie -lamać. poclpor:zadkou·ać a! 
bie t~k, jak ,resztę ro? ;:iny. Myśf~ 
t~m, :e rno3e clorosle zycze ::acznie 
szę dopiero w dnrn moich osiem-
nastych urod:::in, ale to stało si 
wc:esn1e3. Wyda3e mz sw, że pn} 
stalem być dzieckiem. i straciłem 
rodziców._ P_is: do m.nze jak najczęś­
c1e3, chociaz mu.s::ę czaiować na li­
st~nosza. pr::.ccl _ furtkq, bo oni czy­
ta3q . 1:zo1e listy. r_a ~ P~.m.~ętnik'em 
zrobili to samo. Ty 3esteś jedyna, 0• 

sob~, którq koc 1iam i_: dopóki jest 
ktos, kooo kociłam, wartd żyć". 

Tej o.5l"'tn.e j n :cdzieli ·- P<> raz 
pienvszy od trzech lat _:_ po.szła do 
kościoła, W) spowiadała s_ię i przyję­
ła komunię. PochowaJi ją w białej 

suk;ence i \vianku. W truron ·e Jeża­

!a pro~to. ale byla s,nutirn. 

Ks ·qdz w jej rridzi.nnym parafial­
nym S. badał okol i<!zności czynu, 
jaki popcln.ła, zadając sobie osiem 
pod.:;tawor,, ych pytail teologii mo­
ralnej: kto, co, czym i z czego, jak, 
g-dzie kie-dy i dlaczego. Na ~tatn:e 
p~ tanie odpowiedz;. n~e znalazł, n:e 
maj'łc zaś pewnosc:. nie mógł od· 
mówić ostatn ·ej p<>sług i. Jego osąd 

do dzH jest nieprłny, dlatego od­
:;) ła mn .c gorąco do ksiqżki :\Ce. 
czy sława All)erta Krąpca „Dlacze­
go zło?" - swojeJ ulubionej lektury 
z ~czasów scm:nar;um. Sam nato­
m:ast u-A-a.i.a, :ż abstrahuJąc oo on­
tologii szatana, można postawić te· 
zę, że Pan Bóg dopuszcza zło, 

człowiek zaś je w~ biera. I inka 1est 
róż.n :ca między człowiekiem a Bo­
g ;em. Na prz:;. kład: on da m1 ten 
kosz owny album o pÓp'.eżu, a ja 
mogę mu oddać p:en iądze lub nie. 
I t::>ka jest mi~dzy nami różn ca. 

IGRA;jZKA 
Aśkowi nie podoba.Io sfę 

zw:sko „Kunita". Od jej imienia, 
, Grażyna, wymyslił słowo ,,Igrażka". 

I napisał ten wiersz nie na pozio­
mie, mimo to w treści dojrzały: 

„Jesteś dla rnnie u:s:ystkim 
s.zklanką wody kroml\.ą chteba 
Jesteś dla mnie kimś bliskim 
tobie pr:::ychylitbym nieba 
Potrzebuję ciebie Igra:ko 
tak jak powietrza 
jest eś dla· rnnźe sl011ca igraszką 
jesteś dla mnie najlepsza" 

To był pomysł Igra.iJki, 
przyjechać do S. 10 s:erpnia. ~n 
p1·osił ją w listach o spis ulubio­
nych _potraw, a O!Ila akurat wtedY 
n1e mbgła, jak mówi, patrzeć Jla 
lu<lz.i. Nie napisała więc o ro1!!1°P­
sach ani o sandaczu w sosie Ja~­
kow<:>-cebulo;;vym. Skłamała, ze , 
przyje.chała do niej siostra, pot;: 
przestała w ogóle pisać. W pewn Y­
sensie zatem jego śmierć to P~·ą 
padek. 1 wxześnia wysłał osta 1~ 
kartkę: ,,Szczęśliwego nowego 1"~ć 
szkolneąJ"; 10 w:ześ~a prz.esta Mie-' 
Stało .się zło, ktore, Jak pisze lkO 
c.zyslaw Albeo:t Krąpiec, jest ty 
„skandalem byttL"· 

* 
yśinie 

Kunta-;rgra!Żka zdała porn za-
mat~ę i przygo,towuje się do ·~z6r 
minów na pQlloni.styk~. Oo . w\r:c1 
modll się ~ duszę Aśka l wi 0 że Bóg ją wyslocha, jak wted!1 g d 
pr-0siła Go> aby brat d~!a~. się N 
miilicy :}nej szk-Oły o!ic&s~ie} :Matle 
poik:ułę odmówiła Iiltan~ l dobr 
Boskdej i posian<>Wila by 
dla hldzL 

„ 
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Ostatnią zbiórkę zuchową poświęciliśmy 

sprawom czystości i zasadom. higieny. 
Każdy zuch przygotował jakieś opowia­
danie lul? wiersz - związane z czystoś­
cią - a wszyscy brali udział w insceni­
zacjach: „O Jerzym nie czeszącym się jak 
należy" i „Wiewórka czyścioszek". Do 
tych inscenizacji wcześniej wykonaliśmy 
bardzo śmieszne kukiełki z warzyw. 

Swoje opowiadania i wiersze przeplata­
liśmy oktzykami: „Zuch dzielny, zuch 
chwat, zuch z czystością za pan brat!" 
A krzyczeć to my umie~y, o czym wie 
każdy w szkole. Wszyscy ~zybko się ro7-
o·awili i było bardzo wesoło. Śpiewaliś­
my i pląsaliśmy, a najbardziej zachwy­
caliśmy się inscenizacją ,,O Jerzym". 

Bardzo lubimy głowołamanki, \Yięc 
druhna dla każdej szóstki pr1ygotowała. 
krzyżówkę z hasłen1. Szybko uporaliś1ny 
się z tyn1 trudnym zadaniem i wtedy 
okazało się, że krzyżówkowe · hasło też 
dotyczy czystości. Potem do tych odkry­
tych haseł rysowaliś~y plakaty. Na koniec 
podzieliliśmy się ~pecjalnymi zadaniami: 
I szóstka będzie dbała o czystość klasy, 
II =-- o czystość obejścia szkolnego,· a III 
będzie zwracała uwagę na estetyczny wy­
gląd uczniów z naszej klasy. 

Wszystkie nasze zbiórki są ciekawe i 
fajne. Bawimy się na nich bardzo vYesoło. 

DRUŻYNA ZUCHOW „BIEDRONKI'' 
(kl. II) ze Szkoły Podstawo"'ej 

\V Bogutach 
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Ref rew 

Jut za parę ctnf, za d nt parę 

weźmiesz ptecak ·swój ł gttarę . 

Pożegnanta kłlka słów, 

Pitagoras, bądźcie zdrów, 
do wtctzenła wam, canto, cantatel 

Lato, tato, . tato czeka, 
razem i Latem czeka rzeka, 
razem i rrekq czeka las, 
a tam ctqgte nłe ma nas. 
Lato, lato, nłe płacz czasem, 
czekaj z rzekq, czekaj z lasem, 
w leste schowaj dla nas chiodny cfet\, 

przyjedziemy lada dzień. 
Lato, Lato mieszka w drzewach, 

Lato, lato w ptakach §ptewa, 

słońcu kazc odkryć twarz. 
Lato, Lato, jak stq masz71 
J,ato. lato, dam eł rótę, 

Lato, Lato, zostań dtutej, 
zamtast atę po krajach uilóczyć stu. 
tato, Lato, :zostań tu. 

lł ef Te ti: 
Jul 14 pcar4 dnł„. 
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Słońce w obłokach hen szybuje, 

zajadam smaczne lody włoskie, 

Takim problemem się zajmuję: 

lepiej być dzieckiem czy dorosłym? 

Dorosłym wszystko można: 

oglądać nocne kino 

i wracać po północy, 

i pić czerwone wino. 

Lecz przyznam: Im nie wypada 
po płotach jak kot skakać, 
z byle powodu płakać 
ł ryby noiem jadaf. 

Po dłuższych rozmyślaniach 
doszłam do tego wniosku, 
ie jednak b•dzl• lepłej 
być dzJecklem niż dorosłym. 

AGNIESZKA BORODEJUK, 
kl. VII, Miastkowo 

Piękny czerwcow31 ranek, 

1lońce ;uż dawno watało, 

przez obloczki na niebie, 

radośnie cię witało. 

Lfc• aamicuc do 1zkoły, 

po.tzedłei na wagart1, 

odwiedz~ górv, 1kały, 

cukierenki i ll<ir11. 

Po tak mozolnej jwcacy, 
do domu powróciłeś, 

najadłel •ie do •~tel 

i znów lię położ~el. 

Nłc odrobłłti leJccjł 

i nic aię nic uczvłe~, . 
bo ni• witdzłałcl, czego. 

Dlaczego? Bo nł• bvf tl. 

ZbłtNjq tit dwójeezkł 
jaJG gr111b11 w kos1yku, 

c:ora, coru ich tiUIC~•j 

pr111b11wo d w dsłłnniku. 

· Już blisJd koniec i.:oku, 

'Cy ciągle łię nie UC%1JSZ. 

. . 
„N a pewno zdam do ósmej" ....:...: 

taJc 1obi1 aam tłumacżyaz. 

'-" 

/GfUUa Bałdygca, Jcl. VIII 
Nowogrdd 
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Wszystkie szkoły na terenie gminy Za­
wady przez cały rok szkolny biorą udział 
we współzawodnictwie o najlepszy klub 
aportowy. 

Po każdych tawodach (a w ciągu roku 
jest ich wiele) oblicza - si~ i dopisuje punk­
ty zdobyte przez reprezentacje poszcze­
gólnych szkół. Każdy może z.dobyć punk­
ty dla swojego klubu, bo jeden jest dobry , . 

oat"ry WJ'BOJ.f 

w biegach, drugi w skokach, a Jeszcze 
ktoś inny wspaniale rzuca kulą. Teru 
punktacja przedstawia lifł następująeot 

SKS Chlehiotkl Nowe - 1135 pkt-. 
SKS Konopki - 1118 pkt„ 
SKS Targonłe Wielkie - 894 pkt., 
SKS Clbor7 Gałeckie - 811 pkt„ 
SKS Zawady - '178 pkt., 
SKS Strękowa Góra - 572 pkt. 

Przed nam! jeszcae 1p<>ro impro 1por­
towych. N a tablicy ~1ągl1 anienłają 11ię 
mitjaoa 4 zupełni• nit motna pr1ew!chłeć„ 
kto ·sw101w. 

ALICJA ZAJKOWtmA., kL !'Ił 
łaq_.. WleUde 

'-

+ Leżąc na plecach z ułożonymi wzdłuż 
tułowia rękami - ugnij nogi, doprowadź 
kollna ' do czoła i równocześnie unieś w 
górę biodra (podeprzyj je rękami). 

+ Le1.ąe na plecach (ręce wzdłuż tu­
łowia) dotknij palcami wyprostowanych 
w kola~ach nół: podłoża aa głowę. 

J 
-~ 

'° L~ 2?- J 
+ Leiąe na plecach (r~e wzdluł tu­

łowia) wyciągnij w 16~ w;nroatowane 
nogi i ał1 tułów. 
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Kwietnik podziel dwiema ścieżkami na 

cztery części tak, aby w każdej z nich zna­

lazły !ię dwa kwiatki. 

• 

· 1 

' 

„ 

~~ 

. 

••• 
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;;~:::~ rkB=k 
• ł •• 

~ eżarek,,.,. kl 

svLWU .s..oc.. kl. V.I„ Łomb 

Duża 1krzynia z desek, 
a w te; skrzyni wiosną 
zieleni rię szczypior 
i ogórki rosną. 
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POZJOl\'10: ]) brat Bolka. 2) mlcjsce '1amiesz­

kania. 3) d~vanaście sztuk. 4) jeden ~ iywio-

łów. EDWARD ROZYNEK, łAmta 

< 
~ ..... 
< 
N 

o 
:I: 

POZIOMO: 1) okienko w burcie statku, ilu­

minator, 3) grupa etnićznej ludnośei w Birmie 

i Chinach, 5) zdjęcie, 1) czworonożny przyjaciel 

Stasia i Nel, 9) dzielnica Katowic z hutą cyn­

ku i ołowiu, 11) auto, które ma „pole". 12) 

miasto w płd. Turcji. 
PIONOWO: 1) zderzak wagonu, Z) piłkarz z 

,.radiem"', 3) „. gra - komoda. tańczy, 4) ~ 

Zielonego Wzgórza, 6) łąkowy grzebień, 7) zwi­

sają.cy lód z dachu. 8) część sztuki teatralnej, 

9) pracz zwany także ostronosem, 10) ż Rucia­

nem tworzy całość. (A.S.) 

o N E I I 
-

z E .M. z .M. 
. 

. 

~ G .]{, .M. I ! 

w . c I ·s c 
. , ~ ~... . 

„ 

N I . r · E E 
' . . 

Posuwając sit; ruchem konika :szachowego 

odczytaj auto:ra i tytul jego dzieła . 

:l trzy prawi<Uowe rnzwł~z111da. nadesłane 

do 15 czerwca, rozlosu.ff'my L'lagrody kstąikowe. 

a 1 nu~jOW(
j głowłlłamaoki lrsiąźki wylosowa­

ły: AGNlESZl<.A GORZOCJJ (ł.;omża), MARTA 

KRAJEWSKA (\Vynolcie Ma.7owiteld~}. 1\-TONfKA 

MRl„CElt (W~r~~awa). 

„Kootalteikl" retlaguJe MARIA BAUClłRO · 

WlCZ-'l'OCKA. ; 
Autorami pi-euntowanyc h prac oplel{ują się 

oauc.tyclele : ZUf'(A BŁ.AC. ff N IO JOZEFA KRA W­

CZYK. JOA l\lNA f;OOZl~SK A , \VIF.:"ltA WA '\lA 

'tll H. STANl~I AWA /l\KRZEW..,KA 

Ry~nokł S'f A Nf'iLA \VA T0'\1AS/.K A . 

Rt>produlH'il' G '\RO n A f l1RINC7ECTO. 

I 
\ 1 
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~ 
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. MAG ·A. Z Y N DLA DZIECI 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZW ARTEK MIESIĄCA 

. ...;..,... --
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Ile jest razem dzieci na św'iecie? 

Tyle, 

Ze gdyby 

Na tej planecie 

Ktoś d:iecioni nagle. nadal sygnały, 

By ws:ystkie naraz się roześmiały ... 

ZiPmia b11 cafrt -znd'd:alo §mfr)chem, 

·+, ł 

Srniecli"by się gromkim, potoczył echem.! 

G61·11 by wszystkie legły pokotem 

Od ech dźwięc~ąc-ym srebrem i złotem . 

[ każdy 1'0Zpar1lby się wodospad. 

Srebrny zlotospad, 
Złot!:] srebrnospad ... 

GANNT RODARI 

llYł. Monika \l'tktorta1', kl , Vl1 , t.ODlb 

1985 
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S
„ iedziało przede mn, na drew­

, nianej skrzynce z napisem: „a.; 
law· ;u" i kiwało rytmicznie 
zgrabną głową w takt - doby­
wającej si• z siedzenia - mu-

zyki. Na górze miało skórzan, kurtk• z . 
muzycznymi totemami, a na dole - takie 
same spodnie, zakończone bosymi stopa­
mi. Chłopak to czy dziewczyna? Każdemu 
kiwnięciu słowy towarzyszyło .1tukni,cie 
brudną piętą o skrzynkę. Inten1ywna te­
rapia? Nagle z udrapowanych ust wydo­
było •i• pytanie: - Prosz• pana, za c(, 
mam t4ł dwójk'? 

- Może deszcz wtedy padał? N aj lepiej 
idź do lekarza i powiedz mu, żeby ci dał 
pięć dni zwolnienia na przypomnienie. 
Co ci w szkole najbardzi~j przeszkadza~ 

- Nauczyciele. „ 

- Nie możesz się właściwie rozwijać, 
bo ci~ hamują? 

- Tak. Powlrino być więeej zabaw. 
- A nauka? „Kodeks ucznia" z11asz? 
- Co za bzdura! My chcemy żyć, a nie 

mieć „prawa i obowiązki". 
- Każde życie opiera się na pewnej 

dyscyplinie. 
- To pan tak uważa. My się tym nie 

przejmujemy. Jakoś to będzie. 
· - Tak myślisz, kiedy podrabiasz u­

gprawiedliwienia? 
- Tato jest młody i jeszcze mu się 

podpie nie wyrobił. · 
- Widzę, że kochasz mu~ykę, ale ze 

śpiewu masz ledwo trójkę. 
- W szkole wystarczy uczyć si~ aby-

-aby. 
- Przez takie „aby" może!z r1ie zdać. 
·- A co mi tam. Starzy i tak uważają, 

że nauczyciele krzywdzą uczniów; są za­
tem po mojej stronie. 

- A kto jest po stronie nauczycieli? 
- Też stĄrzy, ale tylko na wywiadów-

kach. , 
- Chętnie stajesz w kącie? 
- Mówię: „Do widzenia" i wychodzę 

na korytarz. 
- Nie uważasz, że takim postępowa­

niem utrudnia!z pracę ·nauczycielom? 
- Nie zastanawiam się nad tym, cho­

ciaż rozumiem, ze dopóki jestem uczniem, 
wolno mi więcej niż innym. 

- Kto cię tego nauczył? • 
- Życie, obserwacja. Jak się tylko tro-

ehfł poprawi~, zaraz mnie kochają i chwa­
l~. A ja raz robi~ tak, innym razem ina­
czej. ·· 

- Dlaczego nie było cię wczoraj w 
nkole? 

- Wczoraj w moim domu była nie­
dziela. 

- Dlaczego nie było cię dzisiaj? ..!. 

- Dzisiaj u mnie był wolny ponie-
działek .. 

- Powiadomimy rodziców, a oni już 
rozprawi" się z tobą. · 

- Jak tacizna na mnie krzyczy, zaraz 
mam wiry w oczach, wi~ daje spokój. 

- Chłopak ty czy dziewczyna? 
- Płeć obojętna, a mówią na mnie: 

K'ryśka. 
. LESZEK CZYŻ 

( 

: ł 

. 

. 

. 
~ , 
. 

z 
iak znachor 

Jtys. 'Monik4l ftyźko, lr:I VI, Ciechanowiec 

MICHASIA: - Na każdej lekcji wlepia we 
mnie oczy. Jak usiądę za nj.m, stawia na ławce 
lusterko i też mnie obserwuje. Jest niebrzydki, 
a do tego miły. Co o tym myśleć? * Tylko Jedno: podobasz mu się, a on pew­
nie jest trochę nieśmiały i nie ma odwagi cl 
o tym powiedzieć. 

DAREK: - Czy na młodzieżowym wieczorku 
dyskotekowym można zaprosić do tańca kole­
żankę, która akurat jest zajęta piciem oranżady? * Naturalnie, bowiem 
przyszła tu przede wszy­
stkim ·Po to, by tań­
czyć. 

BOŻENA: - W~bra­
łyśmy si~ razem do ki­
na. Na ekranie trwała 
jeszcze ostatnia ącena, 
kiedy moje koleżanki 
zaczęły podnosić się z 
krzesel Byłam w§ciek­

:rady 
mądrej 
GocJv 
~C\?· ~ 

ła, bo nie usłyszałam ostatnich słów bohatera. * Twoje niegrzeczne koleżanki przeszkodziły 
nie tylko tobie, ale również Innym widzom. Po­
winna• zwr6ció im uwagę. 

AGNIESZKA: - 0trzyn1ałam anonim z kom­
plementami i propozycją spotkania. Mimo że 
mnie zżerała ciekawość, kto był jego autorem, 
nie poszłam . * Słusznie postąpiła!, bo wysyłanie anoni· 
mów Jest wielce niegrzeczne. Skoro jero autor 

••• 
iaąu11 

AGATKA: - Mama mówi, że to dziki 
lekarz, ale jak u niego· byłyśmy, zacho­
wywał Śię spokojnie. 

\V ALDEK.: - On daje ludziom do je­
dzenia specjalne korzenie i liście, i oni 
wtedy przestają kłamać. Szkoda, że ma 
tak mało' tych korzeni. 
BALBINĄ: - Znachor leczy prądem. 

wyrywa zwie-

w bajce, że on 

bał się podpisać, m6gł ·też nie przy Jśc na umó-
wione spotkanie. . • 

ADAM: - Założyłem się z Kryśką. Czy rze­
czywiście powinienem ją zaprosić na te prze-
grane lody? . • * Przystępujl\c do zabawy podjąłeś •i~ prze­
strzegania jej reguł, s których tera1 aalei:y 11• 
wywiązaó. Smacznego. 

JOLKA: - Jak przerwać kore!pondencjt, 
która ciągnie się od ubiegłych wakacji i stała 

si~ już bitzprzedmiote­
wa? PrEestać odpisy­
wać? · 

* Myil4J, le snetS• 
niej będzie aa•ll&ł 
prawdę. · 

MARTA: - Albo w 
szkole, albo w lntemacte 
„zabrudziły" ml •l• wło­
sy. Bardzo sł• ł•IO . 
wstyd~ l nłe wiem, Jak 

sobie pomóc. Zauważyłam tet, te moja koletan­
ka często drapie się po głowie. C%)' W7Pld• 
jej zwrócić u.wagę, by sprawd1iła ezyltołf 
swoich włosów? 

*Nawet naleiy uezuli6 kolełanq aa „ ..._. 
padłoś6, I ieby było wam rałnlej, ra... w,~ 
bierzcie się do apteki po specJalnJ' . t ~ 
skuteczny preparat 'przeciwko WIDwlą. 

7 
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Stanisław Toński, mężczyzna w średnim wieku, był. rol­
.1 ·em na kilku hektarach, na których gospodarzył dość 

ni n k · · , k ' db ł · d btze, zwłaszcza po omasacJI gruntow, tora o y a su~ 0 
!936 r. Chociaż posiadał zaledwie niecałe siedem oddzia-

~w szkoły powszechnej, zdradzał żywą umysłowość. 

S. działem przy stole ·kuchen-
1e d . l . po jego rug_1eJ s ro:r;ue_ - se-

nY111t' rz zarządu i\!Iiejskiego w No­
kre a . 
·ogrodzie. · . 
"Toński chodzi! po pokoju zdener-

·anY szczęki mu drgały, ale ha­
wow al ~ię. Przystąpił do szaflika i 
~~:ął siekać kart.one dla świó. W 
z wnym momencie ode.z~:ał się 
pe ·tłumiony"m głosem: - I pan 
prz~li panier sekretarzu, że ludzie 
m~są 'głosować na wa~zą listę] . ~o 
~ę bardzo w to . wątp1ę, wstaw1lls­
J~ ludzi do których wszyscy mają 
cie ' k .. rzedzenie jeszcze po omasacJl. 
upSeluetarz odp~rł: - . Więc .. przy­
tąpcie do naszeJ listy 1 ·po coz roz­
;ywać glosy,. jeże~ ino~ei:1y ws po l­
nie figurowac z:a JedneJ. 
_ o tym me ma mov1y - ob-

rusiYl się Toński. -, Nasze lis.ty są 
nrstawione przez Kolko Rolmcze 

\\J • ł ć wszyscy bqdą na rue. g osowa ... 
_ Więc dlaczego me wystaw1c1e 

'ednej listy, tyl~o dwie? · . 
J _ Dlatego. że jedna jest z Fol-
warku, a druga z Nowowłók. Na 
jedneJ jesteśmy raze1~1 . z kolegą 
Kozłow:skim, a na drug1eJ Lewusz­
kin i inni. 

D
laczego były wystawione dwie 
listy do ~Jyborów? Otóż No­
wogród dzieli się na dzielnice. 

Część północna od wieków nazywana 
była Folwarkiem. (Nazwa pochodziła 
od folwarku, który był za Nowo­
grodem, i do,.. dzisiaj jeszcze pozo­
stały w polu miedze po sadach, a 
ten kawałek pola nazywano Na Sa­
dach. Dziś nazwa ta, jak wiele in­
nych, przechodzi już w niepamięć. 
Natomiast Nowowłóki zostały za­
·iedlone później i mieszka1icy tej 
dzielnicy byli obdarowani przez jed­
nego z carów rosyjskich ukazem, 
czyli dekretem, i nazywano ich je­
szcze - ukaznikami. Otrzymali oni 
włoki (stąd nazwa). A na Folwar­
ku ziemia była w zagonach, szero­
kich do trzech metrów i ciągnących 
s:ę do trzech kilometrów. Ich 
komasacja ciągnęła się przez kilka 
lat i była przeprowadzona niespra­
wiedliwie. Ziemię nieuczciwie skla­
sowano i członkowie komitetu sca­
leniowego. wybrali sobie tanią a do­
brą ziemię. Stąd też pówstalo wzbu­
rzenie rniędzy ludźmi i dopiero 
Tof1ski zdołał unieważnić klasunek 
ziemi i przepro\.Yadzić ponownie ko­
masację. Tymczasem znieliawidzeni 
przez iolników członkowie komisji 
wcisnęli się na li s tę rz~dO\.Vlą do Ra­
dy Miejskiej. 

Tak więc b} la lista wy ·ta wio na 
przez magistrat, v-.-spólnie z BB\VR­
-em, na którą wciągnięto rolników 
i innych ludzi wygodnych dla Za­
rządu Miejskiego, posłusznych, po­
kornych i nie mających \\"łasnego 
zdania. 
Wówczas dwie listy wystawiło 

Kółko Rolnicze i Stronnictwo Lu­
dowe, gdzie weszli ludzie postGpowi, 
lrzeź\\o myślący i z planem dzia­
!ania. Toteż Zarząd Miejski wszel­
kimi sposobami nie chciał dopuścić 
do ich przyjęcia. 

Zanim miało dojść do glosO\vania, 
W~z~scy kandydaci z naszych list 
lllieh złożyć egzamin sprawdzający, 
~r 7nają język polski w mowie i 
P~~m1e. Była to pierwsza próba po­
nizenia opozycjonistów w oczach 
fbdn<>ści, a tym saanym 1.111iechęcenia 
c do kandydowania. 
I rzeczywiście niektórzy chcieli 

wrcofać s.ię, bo jak tu w talkim 
IVieku iść na egzamin, stanąć przed 
na~czycielem? A jak powie, że nie 
U!nP I ie s.ię ani mówić po polsku, ani 
sać? 

1'l Ostatecznie postanowiliśmy jednak 
szyscy razem 1~ć na egzamin. W 

~arej szkole, koło kościoła, zasied-
rny w ławkach szkolnych z pa­

Plerem i olówkiem Jl(>danym przez 
~auczyciela. Wszedł kierownik szko­

- Jachimowicz i komendant 
Posterunku policji - Ciesielski. 
Ja .... h· ezy wszyscy są? - zapytał 
c lnl<>wicz. 
.... Tak. 

ta .... Ponieważ wszystkich znamy -
chc~ął. Jachii:nowicz - więc nie zą:. 
Po~ ~1 .P<>trzeba egzaminu z mowy 
llieskieJ, ale z piśmiennego zgod­
tirn z regulaminem i przepisami mu-

Y sprawdzić. . 
: ~esteśmy gotowi. 

, . "A Pap - zwró<;ił slę do nmie 
)iy ni.e, ł'lofrzebuje składać egzaminu, 
de sttarczy, że przedłoży pan świa­

c Wo dojrzałości. 

osl1111ale 
- Nie, panie Jachimowicz - od­

powiedziałem. - Wydaje mi się, że 
nasi wszyscy kandydaci z.11ają język 
polski w piśmie i w mowie, ten 
egzamin ma inne znaczenie, a nie 
sprawdzenie znajomości, dlatego 
chcę złoźyć egzamin razem ze wszy­
stkimi. Będę miał ·satysfakcję, że 
składam egzamin przed człowiekiem, 
który posiada zaledwie sześć od­
działów szkoły powszechnej - spoj­
rzałem na komendanta posterunku 
policji. - Taki egzamin przyniesie 
na pewno Zarządowi Miejskiemu 
zadowolenie, a i ·przepisom stanie 
się zadość ... 

- To proszę pisać temat: .,Dla-· 
czego chcę być radnym?" 

- Panie Jachimo,vicz - zapro­
testowale·m - pytanie to nie jest 
właściwe dla sprawdzenia umiejęt­
ności pisania, gdyż sięga do głęb­
szych myśli każdego kandydata, a 
tego w przepisach o wyborach nie 
ma., nikt z nas nie jest obowiązany 
tłumaczyć się, dlaczego chce być 
radnym. Jeżeli pan chce sprawdzić 
umiejętność pisania, proszę podyk­
tować kilka zdań z jakiejś książki, 
i to wystarczy. 

- Takie pytanie polecono mi po­
dać - odpowiedzial Jachimowicz. 

- Wobec tego napiszę - odpar­
lem - iż odmawiam odp.Q}_viedzi. 

Pozostali napisali . podobnie. 
Jachimowicz odebrał kartki i 

bardzo niezadowolony pożegnał się 
z nami. Nie mieliśmy pretensji do 
niego, spełnił tylko nakazp.ny mu o­
bowiązek. 

Sprawa jednak nie skoó.czyla 
się na złożeniu egzaminu. 
Trzeba było jeszcze pilnować, 

aby nasze listy były przyjęte. Przy­
szedł wreszcie termin ich składa­
nia. Naturalnie przyjmował je sek­
retarz Zarządu Miejskiego. Punktu­
alnie o godz. 11.00 uroczystym gło­
sem oznajmił: - Otwieram przyj­
mowanie list kandydatów na rad­
nych ~o Rady Miejskiej w Nowo­
grodzie. 

To11ski z Lewuszkinem przedłożyli 
listy. Po · sprawdzeniu ich, sekre­
tarz dopatrzył się jakichś nieścisło­
ści i polecił uzupełnić je zgodnie z 
przepisami o wyborach. I tutaj na­
stąpił" zawód: Lewuszkin zdążył u­
zupełnić swoją listę w kilka minut, 
cały spocony wpadł w ostatniej 
chwili do Zarządu Miejskiego; nato­
miast sekretarz widząc, że Toński · 
biegnie przez rynek z popraw.ioną 
listą, rzekł: - Zamykam przyJmo­
wanie list ..• 

Nie pomogła ni prośba, ni kłótnia, 
nie sku"tkowały żadne argumenty. 
Sekretarz był nieugięty: - Spóź­
nienie dwie minuty. Przepisy są po 
to żeby je wykonywać . 

Lista Tońskiego nie została przy­
jęta. On sa~ zdener~vowany, por­
wał ~ w kawałki i rzucił w o~z~· · 
sekretarzowi. Ten zaś stal dumny i 
zadowolony, że potrafił pokrzyżo-
wać nasze plany. . 

K
ółko Rolnicze w Nowogrodzie 
liczyło około 80 członków. 
$w ietlica znajdowała . się w 

mieszkaniu Adama Żebrowskiego 
przy ul. Kozie j. Kółko płaciło za 

nią niewielką dzierżawę, ale była 
urządzona dość starannie 1 wypo­
sażona w pisma i książki rolnicze. 
Na zebranie przychodzili prawie 
wszyscy członkowie i dużo rolni-
ków nie należących do Kółka, lecz 
ciekawych różnych wiadomości. jak 
i pogadanek na tematy gospodarki 

Nowogrodu. Na tych - spotkaniach 
wymieniano również doświadczenia 
rolnicze. . 

To11ski byl prezesem Kółka Rolni­
czego. Umiał mówić płynnie, miał 
szybką orientację i to, co myślał, 
starał się przekazać słuchającym i 
trafić do przekonania. Dlatego też 
cieszył się szacunkiem, przeważnie 
wśród najbiedniejszych rolników i . 
bezrolnych, których w No\vogrodzie 
było niemało, zwłaszcza w przy­
narwiańskiej jego części, zwanej 
Pod górą. 

Na d ·ugi dzie11 po odrzuceniu li­
sty wyborczej zwołano połączone ze­
branie Kółka Rolniczego i Stron­
nictwa Ludowego. Przybyli na nie 
również rolnicy nie należący do żad­
nych organizacji, lecz ciekawi, jak 
to było z utrąceniem listy. 
Toński naświetlił cały przebieg 

składania list wyborczych oraz e­
gzaminu. 

- Proszę paf1stwa, widzę, że WY­
bory do Rady Miejskiej interesują 
nas wszystkich. To. dobry znak. Bo 
o nasze spra\VY nikt nie 'będzie się 
ubi~gał oprócz nas c:amych. Nie li-

cz.my na p r .ty Jaźń tych wszys~•,: ('1 

których nie interesują sp ra ""' 
chłopa i robotn ika. 

Mamy już dużo doświadczeń i 
naukę z p rzeprowadzania komasac ji 
gruntów Nowogrodu, podczas ~­
rej członko-wie komitetu scal7n10.­
wego chcie li nas okraść z z1e!lll. 
Nie mówię o wszy stkich, ale i nie 
chcę wymieniać t ych, którzy sfał­
szowali klasunek ziemi. Znamy ich 
Jaką równość i jaką s:wobodę 

wyborów głosi dziś nam nasza kon­
stytucja? Dziś najlepiej przekonaliś­
my się, jak jest poważany chłop i 
robotnik, który nie jest manekinem 
do głosowania. -

Na liście magistrackiej figurują 
ludzie, którzy nigdy n ie dla Nowo­
grodu nie zrobili, którzy już raz 
usiłowali zrobić z nas parobków 
Połowa z nich to Żydzi, są także 
Polacy, którzy z n a j ą język polski 
w piśmie i w mowie, chociaż pod­
pisać się nie potrafią. Co do nas -: 
nie byli pewni. Oni nie składał! 
egzaminu - nas egzaminowano 
Poszliśmy wszyscy. Kolega Kozłow­
ski także sk1adał egzamin, pomimo 
że Jachimowicz chciał go zwolnić. 
I ośmieszyli się oni, bo Kozłowski 
ze świadectwem dojrzałości składał 
egzamin tprzed człowiekiem~ któty 

, posiada zaledwie sześć odd.ziałów 
.szkoły powszechnej. 

Po tej próbie utrącono nam Jistę 
w sposób bezczelny. 'Nie wiem, · jąk 
udało się· Lewuszkinowi 

Po przemówieniu Tońskiego głos 
zabierali inni. Wreszcie ktoś krzy­
knął: _ Nie pójdziemy do glosó-

1 
wania! · 

Inni podchwycili: - A· nu kogo 
mamy gloso,vać? Na tych, co. ~ie­
mię nam pokradli? 

Na sali zrobił się balas. Kaidy 
chciał naraz mówić i wypowiedzieć 
swoje żale, s'voje zdanie i. wyrzuci_ć 
z siebie tę nienawiść, jaką nosił 
do tych wszystkich, którzy pchali 
się do koryta, by tam coś pociąg- · 
nąć dla siebie. 

N a drugi dzień już caly Nowo­
gród wiedział, co było na ze­
braniu omawiane. Po kilku 

dniach bylem w Stronnictwie po­
wiatowym, w Łomży, tam też już 
wszyscy wiedzieli o utrąceniu na­
szej listy wyborczej. 

I tak odbyły się ostatnie wybory 
do rad miejskich za rządów sana­
cyjnych. Mocno utkwiły w sercach 
mieszka1'iców NoV\·ogrodu. A Kółko 
Rolnicze, mimo przegranej, razem 
ze Stronnictwem Ludowym dalej 
prowadziło ·swą działalność. 

JÓZEF KOZI.OWSKI 
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W
edług starych kolonialnych 
kro~ik i zapisków położone w 
głębi obecnego stanu Minas 

Gerais miasteczko Ouro Preto już 

w drugiej połowie xv-: wieku było 
znanym targowiskiem, gdzie handlo­
wano Murzynami przywiezionymi z 
Afryki Zachodniej. Niektórzy ety­
molodzy samą nazwę tłumaczą ja­
ko „murzyńskie złoto". Inni, odwo­
łując się do znanego w Brazylii 
okr~ślenia kauczuku „ouro negro" i 
stwierdzając, że słowa negro" i . „ 
,„preto" (tj. czarny) występują często 
Jako synonimy w brazylijskiej 
wersji języka portugalskiego, twier­
dzą, że miasteczko było jedną z 

pierwszych stolic kauczuku. 
W każdym bądź razie Ouro Preto 

to jedno z najstarszych miast bra­
zylijskich, jeszcze na początku XX 

w. zasobne w zabytki barokowej 
architektury kolonialnej. Właśnie w 
Ouro Preto koło Belo Horizonte 
(obecnie prawie dwumilionowej sto­
licy stanu Minas Gerais) urodził się 
autor „Niewolnicy Isaury" - Ber­
nardo Joaquim da Silva Guimaraes 
(czyt. Bernardu żoakim da Silwa 
Gimaraisz). 

Atmosfera legendarnej barokowej 
przeszłości miasteczka i dynami.czny 
rozwój nowego cesarstwa brazylij­
skiego ukształtowały psychfil<:ę 

chłopca pis -:ącego wiersze wzorowa­
ne na Byronie. Autor najobszerniej­
szej monografii poświęc~nej twór­
czości i postaci Bernardo Guimara­
esa - Basilio de Magalhaes (czyt. 
Baziliu de Magaliaisz) oraz histo­
ryk romantyzmu brazylijskiego 
Haroldo Paranha (czyt. Aroldu Pa­
ranja) zg~dzają się co do jednej 
kwestiti, że chłopiec pisywał jurt 

wiersze w szli:ole średniej. 
Później obrał drogę przypomina­

jącą trochę karierę brata powieś­

ciowej Mal winy - Henryka, tzn. 

początkowo studiował medyeyn~, a 
następnie prawo w jednym z naj-
1 udniejszych dziś miast świata, Sao 
Paulo. Za czasów Guimaraesa to 
Sao Paulo było szóstym czy siód­
mym co do wielkości miastem bra­
zylijskim, większym wprawdzie od 
sennego· Ouro Preto, ale wyraźnie 
odbiegającym od standardu miast 
francuskich, angielskich czy nie­
mieckich. Moda docierała tu z 3-4-
-letnim opóźnieniem, mody intelek-

cją, demokratyczną literaturę i 
francuski libecalizm. Sprzeczności. 

narastały. Gdy w USA, po wojnie 
domowej, zniesiono niewolnictwo 
Murzynów, brazylijscy abolicjoniści 

też podejmują działania na rzecz 
oswobodzenia czarnych mieszkańców 
BrazyliL Bernardo Guimaraes był 
jednym z nich, a jego powieść 

„Niewolnica Isaura" odegrała dość 

znaczną rolę w walce o oswobodze­
nie Murzynów. Ukazala się w 1875 

nie,.-olnicy 
.zbóje · i serial 

RIE TYLKO O AUTORZE • RIEWOLKICY ISAURY • 
tualne i rozryw$owe również. Głów­
nie z Paryża i Londynu. Brazylia 
- zerwawszy związki z dawną me­
tropolią i ustanowiwszy cesarstwo, 
którym rządzili potomkowie regenta 
portugalskiego Jana VI,· władcy wy­

pędzonego z Lizbony przez napole­
ońskiego marszałka Junota - gwał­

townie zmieniała kulturowe sympa­
tie i orientacje polityczne. Starszy 
syn króla portugalskiego - Pedro 
(Piotr n chciał zaćmić przepych oj­
cowskiego dworu. Nie lubił kon­
stytucji, bo Portugalia Jana VI mia­
ła dość demokratyczną konstytucję. 

O sukcesach ekonomicznych Brazylii 
zadecyd01Wał klimat i emigracja z Eu­
ropy ocaz europejskie zapotrzebowa­
nie na kawę ... Cesarska Brazylia 
była krajem sprzeczności. Władcom 
odpowiadała doktryna amerykań­

skiego ministra spraw zagranicz­
nych Monroe'a głosząca, że zachod­
nia półkula wolała związki z Fran-

r., czyli na osiem lat przed zniesie­
niem niewolnictwa. Nie była to 
pierwsza książka Guimaraesa. De­
biut.ował w 1854 r. powieścią „O 
Ermitao de Muquem" (,,Pustelnia w 
Muken"). Następnie wydał powieści 
„O Garimpero" („Poszukiwacz zło­

ta") 1872, „O Indio Alfonso" (1873), 

„O Seminarista'' („Kleryk''), 1872. 
Ta ostatnia jest może najciekawszą 
i za życia aut.o-"' cieszyła się naj­
większą popularnością, gdyż pisarz 
podjął problem celibatu kleru oraz 
społecznej działalności księży. O­
prócz wymienionych w dorobku 
Guimaraesa znajdziemy powieść 

historyczną „Mauricio" („Maurycy"), 
1877, oraz ogromnie ciekawą powieść 
„O Bandido do Rio ·nas Mortes" 
(wydaną pośmiertnie w 1905 r.). 
Książka ta, najpierwsza w dorobku 
Guimaraesa, doczekała się ekrani­
zacji w koi'icu lat sześćdziesiątych 
naszego stulecia. Zrobiony na jej 

podstawie film „Antonio D 
t „ 1„ as 1\1 
es mog ismy oglądać w p 

1 
or. 

latach siedemdziesiątych ~ s~e w 
dziś znajduje się w stały~ i do 
arze wielu filmowych klubiepertu. 
kusyjnych. Zarówno książk w. dys„ 

film, opowiadają historię ~· Jak i 
sk:iego bandyty, Antonio D razylij. 

tes, postaci historycznej i ~s l\ror. 
legendarnej, brazylijskiego Ja P?ły 
ze stanu Minas Gerais. Szczanosi~a 
~ter~sująca jest wstępna ~=filn1e 
l stylizowana na ludowo muzyk ada 
tego filmu. Po sukcesie Anta ~o 
Das Morte;;", na noczątku "lat 0~0 

demdz~esiątych w Brazylii nak sie„ 
no najpierw film, a późnie· rę<'.0-
„Niewolnica Isaura". w J0:~ria1 
Guimarae-sa znajduje sdę ró ~u 
druga powieść sentymentalna ~ż 
saura, a Enjeitada" ( Podrt t -
Rosaura"), 1883. I ta p~~ieść u. ek 
obecnie ekranizowana w Bra Je1~.t 
N. . d 1 . z:y li. 

ie wia omo, nedy dotrze na 
sze ekrany. N a leży zaznaczyć n~­
Bemardo Guimaraes był ro'wn"~ 

t d · ik t iez 
poe ą, zienn a zem prowincjo 1 
nej prasy ł1razylijskiej oraz s~a. -
czynnym zawodowo aż do śnu'e zi~ 
SI d · ś · rc1. 

. a Y z_naJomo ~i prawa oraz renli-
mscencJe z. ka;iery prawniczej bez 
t~du odnaJ<lUJe:t?y w jego powieś­
ciach. Autor „Niewolnicy Isaury'' 
należy do przedsta.wi~ieli tego nur„ 
tu w romantyczne3 literaturze bra 
zylij~ldej~ który his~rycy nazywaj~ 
„regionalizmem romantycznym" 
W~~ściwie „regionalizm romantycz~ 
ny zapoczątkował powieść brazylij. 
ską ! ujawnił jej realistyczne ten­
dencJe. 

Jak c~y~ si~ _„Ni.ewolnicę Isaurę" 
- będz1ec1e się mogli państwo 

~r~ekonać sami, gdyż „Kontakty" 
JUZ wkrótce rozpoczynają druk pol­
skiego przekładu tej powieści. 

ANDRZEJ TCHÓRZEWSKI 

„Wham" - jako p ierwszy brytyj­
ski zespól rockowy - wystąpił z 

kiikoma koncertami w Chinach, zy­

skując niesamowity apiauz publicz­
ności. Przed Georgem M i chaelem i 
jego kapelą tylko Jean Michael Jarr 

potrafił tak podbić serca Chificzy­
k6w. 

tacjom „July Morning" i „Easy Li­
vin". • „M ade in Poland", nowy polski 

idol na emeryturze 

Jerzy Grunwald i John Hilton (na 

zdjęciu), popularni w Polsce na 

przełomie lat sześćdziesiątych i sie-

zespół z Krakowa, zdobywa coraz 
większą popularność. Nagrania gru­

py okupują Listę Przebojów Pro­

gramu III i okienko telewizyjne. 

Miłośnikom zespołu. podaję adres, 
gdzie można dowiedzie& się wszyst­

kiego o tej obiecującej kapeli: „Ma­

de in Poland"~ 30-950 Kraków 61, 
skrytka pocztowa 364. 

• rock ser'W'1s 

demdziesiątych, robią od kilku lat 
karierę w Europie Zachodniej. 

Mieszkają w Szwecji, gdzie nagry­

wają p?yty, od czasu do czasu przy­

jeżdżają do Polski. Jerzy Grunwald 

wtpólpracu;e z zespolem .• Toc-Toc'•, 

z czego zadowolony jest zarówno 

aolista, jak i zespól. 

• 
David Byron n ie zy3e. Byly wo- . 

kalista zespołu „Uriah Heep" zmarł 

na atak serca w wieku 31 lat. W hi­

storii muzyki n>zrywkowej pozostal 

dzięki niezapomnianym interpre-

• 
Na festiwalu ;,Rock Arena '85" w 

Poznaniu wystąpiły dwa znakomite 

skandynawskie zespoly rockowe -
„Hanoi Roks'' oraz ,,Pretty Maids". 

• 
Bryan Adams kanady;ski wo-

~alista i gitarzysta - zyskuje co­
raz większą popularno§~, nie tylko 

w swojej ojczy~nie. Po ostatnim 

. tournee · z Tinq . Turner i plyFie 
„Reckle~s" jego akcje poszly w g6-

rę - upląsowal się to pierwszej 

dwudziestce bryty?skie; Top. 

Prasę młodzieżową obiegła inf oc­
macja, zamies·z.czana prawie w czar­
nej ramce, iti gwia,zda polskiego roc­
ka, Krzysztof J a.ryczews·ki - lider 
„Oddziału Zamkniętego" - opus·~za 

grupę. Polały się łzy, ronione przez 
fanów t-ej p()pularnej 1 kapeli. „Jar­
ry" - bo tak go n~y·wałi wszyscy 
wtajemniczeni - musiał pożegnać 

się z myślą o karierze estradowej. 
Powód - utrata głosu i przestroga 
lekarzy, iż kontynuowanie zawodu 
mO'Le siE: skońcrzyć kłop<>tami nal\vet. 
z mówieniem. Cóż, trzeba było wy­

bierać. 
Wszystko zaczęło si~ w ma·rcu 

1980 roku. w Warszawie, w Domu 
Kultu~y przy ul. Łowickiej. Po pół 
roku zespół jednak zawiesił działal­
ność, gdyż brakowało sprzęt.u, pie­
niędzy, a i z salą były kłopoty. To­
też postanowili przyłączyć się do in­
nych. Najpierw gra.I.i z Piotrem Pa­
storem jako ,,Pastor Gang", potem 
z Martyną Jaku.bowictZ. Okazało się 
jednak, że nie zadowala ich rola 
akompaniatora. Spotkali się więc -w 
starym składzie: Kr1Zysz.tof Jary­
czewski, Jairosław Szlagowski, Woj­
ci-ech Pogo.rzelsiki, Paweł Mścisław­
ski, doszedł jeszcze Włodz.imierz Ka­
nia. P['zygotowali n-owy pr·ogram, 
piosenki dla radia i pierwszy wideo­
dyisk dla telewizji. Niebawem wyru­
szyli też na wspólne koncerty z 
„Lady Pank". Była to fatalna deey­
zja, trasa skończyła się bowiem roz­
padem „Oddziału Zamkniętego". Ja­
rosław Szlagowski i Paweł Mśd­

sławsiki przeszli ·do „Lady Pank", 
gdzie czują się świetnie do tej pory. 
„Oddział Zamknięty" musi~ł więc 

zaczynać wszystko od początku. Do 
grupy dołączyli: Marcin Ciempiel, 
Michał Coganialnu, Krzysa.tof Za­
wadka i Wojciech Łuczaj. Po kilku 
tygodniach wspólnych prób w Pol­
sce zaczął się szał - trasy koncer­
towe, wywiady prasowe, zdjęcia 

.,Oddziału Zamkniętego" w najpo­
czytni-ejszych tygoonikach i mie­
sięcznikach. Milczały tylko (z wy­
jątkiem ttTrójki") radio i telewizja. 

„Ja.zz" zaś pi-sal: „Gru.pa brzmi 

profesjonalnie, ale muzyka ni,e za­

skakuje niczym szczególnym. W re­

pertuarze debiutanckiego longplaya 

przeważa;q stereotypowe kompozy­

cje rockowe, nasuwające pewne sko­

jarzenia z obiegowymi wzorami a.­
merykańskiega tocka lat siedem­

dziesiątych. Jest tu też t utw6r da­
;ący się określi~ ;ako próba imitacji 

stylu «The Rolling Stones», zatytuło­

wany «Party» W muzyce «Oddzia­
łu• Jest ;ak na razie więcej dowo­

dów rockowego ~onserwatyiflu, niż 
związkow z N ową Falą." 

Niezbyt pochlebne - lecz moim 

zd1aniem słuszne - recenzje nfo 
wpłytnęły na zmian~ stY'lU. Jary­
czew.ski ze swoją girupą szli własną 
drogą, próbując z rockowej tradycji 

wywieść własne oblicze. Na ich kon­
certa.ch sale były pełne, nikogo na­
wet nie d!ralŻnił łomot i zła apara­
ttml nagłaśńiająca. Młodz,ierż po 

prostu ich poJ.ubiła i zdolina była 

za nimi iść na wet w <>g-ień. Znane 
jest zapewne wydał'zenie, o kt.órym 
było głośno w prasie prz.ez kilka 
ty.godni. Polska Agencja Prasowa 
donos.na wtedy: „Tłum nastolatków 
29 lutego 1984 r. ok. godz. 13.00. za­

bflrykadowal chodniki i jezdnie to 

pobliżu sklepu płytowego «Polskich 
Nagrań», u. zbiegu ulic Swiętokrzy­
skiej i N owego Swiatu w stolicy. 
Młodzi ludzie toczyli z sobą wdl.kę 

o dostęp do drzwi wejściowych 

sklepu. Niektórzy, z braku. miejsca, 
weszli na slupy sygnalizacji świetl· 
nej i latarnie. Zgodnie z wcześnie;­
szy_mi zapowiedziami w sklepie 
ce Polski ch Nagrań» rockowy zespól 
«Oddzial Zamknięty» skladal aut~· 
grafy na swojej pierwszej plyc1e 

długogrającej." 
W historii polskiej muzyki rocko­

wej rzadkie były takie ekscesy. Mo­
że kilkanaście lat temu, gdy beat 
wyichodz11 z powijaków, lub gdy w 
sali kongresowej koncertowali Ro.1-
ling St.onesi. Wszyscy dziwili s1.ę, 

dlaczego polS1ka młodzież tak szaleJe 
na punkcie „Odchia.lu Zamlmięt~go~'· 
Przecież żadna to muzytka, a id~e 
nie mają ukończonych nawet P . • 
stawowych szkół muzycznych. Nikt 
jednak nie pomyślał, że nie o muzy­
kę tu głównie chodzi, lecz o pe\\'· 
ne zja.wi.5ko - identyf.ikacji zesPf. 
z młodzieżą, dla której śpi~S. i. 
Wszyscy zarzucają Jaryczewskiemu 
infantylność tekstów piosenek, ~ 
kreślają je jako tandetne,. pła~~ 
i niepoprawne styli&tyc-z.me: . -~ 

„Zróbmy więc prywatkę. 1a~ie1 ~ 
przeżył nikt. N iech sąsiedzi wa~ 
walą w drzwi." lub: „Wszyscy ~o~iq 
rady chcą dawać mi. Nie po _ra. to 
sami korzysta~ z ich ... " Poe~Ją się 
nie jest, lecz nie tylko p~zJę to 
śpiewa. Ważne jest przec1ez, ~ ik; 
co płynie z estrady czy ~ł nwa· 
radi-owego, dobrze było przyJrn;móg 
ne przez odbiorców. A ten w JarY· 
kapela spełniała bez zarzutu. klych, 
czewski pisał i śpiewał o zwY h z 
nieraz nawet błahych sprawa~;10• 
którymi boryka się kazd~Ii "· dla· 
lat". Za to go wszyscy lubi 1wodu 
tego tak wielu roni łzy z ~ 
jego odejścia na „emeryturę · h za' 

Zastąpić „Jąrrego" ma dotY,~ cJak 

sowy w<>kalista grupy „zgd~~ialU''. 
potoczą się dalsze losy " asie. 
zobaczymy w najbliższym cz · 
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AMERYKA ANALFABETOW = • • • 
t/3 dorosłych mieszkańców USA 
analfabeci lub półanalfabeci. Tak 

to. c 60 mln Amerykanów nie •jest 
w•;tanie czytać książki telefonicznej 
w podstawowych inform:lcji na u­
~z~cb a nawet - liczyć pieniędzy. 
~f czb; te, pocho.dzące ze ~ród~ł . o­
f cjaJnych, podaJe w sweJ ks1ązce 
Allleryka analfabetów" Jonathan 

gozol znany działacz oświatowy. 
Na p;zykład w Bostonie aż 40 proc. 
dorosłyc~ ~sób . t? . analfabeci. A w 
tyDl własmc m1esc1e mają swe sie-

• dziby dwie bodaj najsłynniejsze a- 5 
merykańskie uczelnie: Harvard Uni- I 
ver~ity i Massachusetts Institute of i 
Technology. Pod względem stopnia : 
rozpowszechnienia w społeczeństwie 5 
umiejętności czytania i pisania USA : 
zajmuje dopiero 49 miejsce wśród $ 
wszystkich krajów należących do I 
ONZ. Sytuacja - zdaniem autora eł 
- nadal się pogarsza, bowiem ro- = 
dzice-analfabeci nie są w stanie E 
przygotować swoich dzieci do nauki E 
w szkole. 

. .... „ .... .,,,,.. .·.· .. ·.·.···· .. -.... 

dnwnei prnsy czar 
RZECZY CIEKAWE 

Na banknotach, na droższych papierach i t.p. spotyk~ .się. t.zw. vyo.dne 
znaki. Są to napisy lub rysunki, wyst~pujące ~razn1e Jako. m1e3sca 
jaśniejsze, gdy się papier trzyma pod światło: Znaki te powstaJą . w ten 
sposóbs że na walcu, pod którym prasuje się płynna masa ~ap1erowa, 
ostygając w postaci arkuszy. sporządza się z drutu wypukły rehef, odpo­
wiadający swym kształtem znakowi, który się ~ragnie otrzyma~. \Vypu­
kłości te wciskają się w prasowaną warstwę papierową, która tez w tych 
miejscach staje się cieńsza i otrzymuje niejako rzeźbę wklęsłą. Przez owe 
cieńsze miejsca papier prześwieca i one to stanowią znak wodny. 

E 

(N.r 47 z 24 XI 1935 r .) 

(Bajka) 

że wąż jest gadem i że ma jad w sobie 
Dobrze wiedziałem - ale powiem T~bie, 
Ze nie wiedziałem jako długo żyję, 
By czło"dek mógł być podlejszy od żmiji. 

I PRACZKA 

ST. IIERMAKO\VICZ 
(Nr 7 z 16 Il 1936 r.) 

il Dowiadujemy się, że znana m ilionerka, pani N. z wlasnej i nieprzy­
muszonej woli została praczką, gdyż prawie co dzień ... pierze swego męża. 

Cześć ci pracowi ta niewiasto! 
(Nr :-.-o z 27 IX 1936 r.) 

Już na początku ubiegłego stu- więc, że idea ostatecznie upadła . 
lecia (1802 r.) powstała idea Ale oto rządy \Vielkiej Brytanii i I 1 2 3 4 5 6 7 9 10 11 12 13 14 15 

zbudowania tunelu pod kanałem La Francji powzięly ostateczną decyzję: A 
Manche. W 80 lat później przystą-
piono nawet do budowy, ale wkrót- tunel powstanie. Prace rozpoczną 1foo-..=+-~~--J. 
ce prace wstrzy,mano. Kolejna pró- się w przyszłym roku i przewiduje B 
ba została podjęta w 1928 roku. się, że jeśli nie zajdg jakieś nie-
! tym razem nic z tego nie wyszło spodziewane przeszkody, zakończą C 
wobec ostrego protestu parlamentu się za cztery-pięć lat. Według o- 1 
brytyjskiego. W latach siedemdzie- rientacyjnych danych koszt budo- O 
siątych znów ożyły spekulacje wo- wy tunelu, łączącego Anglię z Fran-
kół tunelu, lecz tym razem sprze- cją, . wyniesie około sześciu miliar- ~ 
ciwiła się Francja. ·wydawało się d.ów funtów szterlingów. I E 
•s•w-•A-W .... U_L._N_l_K ___ d•a•tk•o•wą-op•l•at•ą .b.an•a•a •zm•u•s•za-te~ś- • F 91 

ciów do zaakceptowania synowej. „ r:...J l!ł we wschodniotndyjslcim stanie Ojcowie dziewczqt placq bandom =.· G 
Bihar wielu na;zeczon11ch staje chętnie, gdyż wynosi to taniej. Nie • 

do §lubu z lufą przy skroni. To ro- . są oni zupełnie przeciwni posagom, 1· ~ 
dzice dojrzalych córek, których nie nie 1Zgadzają się tylko 1u1 tak astro-
a~ać na posag żądanej wysokości, u,- nomiczne sumy (od lekarzy i inży- ~ 
ciekajq się do wynajmowani a u- nierów żąda się 50 tysięcy dolarów). 
2brojonych band do „asysty" przy 
ceremonii. N a. przykład 17-letni s11n 
urzędnika firmy transportowej zo­
ital porwany' z kina, zawieziony do 
Pobliskiej wioski i odeslany do do­
~tL wraz z panną mlodq. Stawka 
<~Porwanie zależy od statusu rodzi­
cow dziewczyny i chłopca. Za do-

. ~ 

CZEKOLADOWA 
REKLAMA 

Jeden z dyrektorów wielkiego 
domu towarowego w Tokio 

"P~dł na pomysł, aby zwabiać k1i­
~tow słynną rzeźbą Wenus z Milo. 
1
e. ~lecił jednak wykonania kopii 

~zb1.a:zom, ale„. cukiernikom. Spo­
\Vądz1Ii oni niemal wierną kopię 
n ~nery z cukru, czekolady i in­
:~~. ~makolyków. Rozczarowanie 
r~ c1c1ela było ogromne. Przed 
obrfbą gromadziły się tłumy, ale 
ci o~y nie drgnęły, natomiast ldien­
tlo~~erna1 całkowicie skonsumowali 
"'tn ą reklamę. 

TANIE DANIE 

CISZKA 
~O KASZUBSKU 
~J k; ad n i ki: 30 dag kaszy grycza­
di~ •

8 
l Wody, 12-0 dag ziemniaków, 25 

~Cebuli, 10 dag słoniny, pieprz, sól. 
i)ć 82~ Ugotować na sypko (powinna 
~lt.Półlwarda). Ziemniaki i cebulę ze. 

c na drobnej tarce, dodać do lt:i-

Niedawno pewien ojciec porwa­
nego syna zwerbowal wlasny gang 
i dokonal szturmu na. dom narze­
czonej przed zakończeniem ceremo­
nii ślubnej. Inni rodzice wynajmują 

1
. 

„oory!i" do ochr ony synó_w przed l 
zbyt tanim ożenkiem. 

M ZAPACHOWA PULAPKA: N 

o 

~ 

pj pj 

pj 
~ 

NA MUCHY I o 
S, rodki odstras:ajqce owacly, nie20-

'eżnte od akuteczno§cl, mojq tę 

podstawowq wadę, że śniierdzq. Na.js1cu­
tec:znie;lszym 'l'Ul komary jest zjelczaly 
lój, ate któż sił nim wysma1·uje, nawet 
1ui biw11ku? Tymczasem 1 przyjemny za­
pach może chronić przed do1wcztiwyml 
owadami. Trzej 1li.nduscy nau7towcy eks­
perymentowaU z olejkiem cedrowym. 
Kiedy aprys1tttli nim mosktty, choć stę­
żenie bylo mniej»ze niż jeden procent, 
za.pach oka.zal aię zabójczy. Równie nie­
odporne n4ń byly też muchy domowe. 

~ 
a 

pj 

szy. Całość doprawić solą i pieprzem, 
dokładnie wymieszać. Napełnić masą 

niezbyt ciasno woreczki płócienne o 
~ednicy około 141 cm, koiice związać. 

woreczki włożyć do wrzącej, osolonej 
wody i gotować około SO min. Po ugo­
tow1lniu „hartować" około 5 minut w 
zimnej wodzie, po czym wyjąć clszki z 
woreczków. Słoninę pokroić w kostkę, 

stopić na patelni, p6llcrąiki cebuli udu- 1 
sić 2e słoniną, następnie obsmażyć po­
krojoną w sko8ne plastry ciszkę i„. • 
smacznego! E 

Po rozwi~zaniu krzyżówki - liteTy z pól ponumerowanych w pra" y m uolnym 
rogu, wypisane w kolejności od. 1 tło 31, 11.tworzą rozn.iązanie. 

POZIOMO: A-1) skrzydlaty 1'o&i Zeusa, A-11) miejsce urodzenia Talesa, B -:i) 
reżysc-r lilmu pt. „Umarlem aby iyć", C-1) estatnia ratunku C-11) zaciskasz "'O na 

• , b 

szc~ęscie, D-3) miejsee urodzenia J. Słowa.ckie~o,, E-1) jeden z posiłków, E-11) miasto 
i port nad Ty:rysem w Irakv, F-1) o-rgan rozmnażania płcłowe~o roiiliu, G-1) urzą­
thenie llo st~żania solanki, G-11) podatek ~runtowy w d.a.wJtej Polsce, R-41) „cen­
trum" atomu, J-1) m ieszkaniec wysp -rytyjskich, I -11) ~linka poTcelanowa, J-6) 
latowa soleni-zanfka, K·l) czeski kulomiot - pien,·szy przekroczył u m, K -11) ćwierć-
1aeczek, L-3) sJynuy :rniedzioryt A. Dii-reu, M-1) an~iel ki żeglarz z XVI w., M-11) 

rodzaj surduta lYb żakietu, 1'-:S) l/lt legionu rzymski.ego, 0-1) pisarz łtraz~ Hjski, 
O·ll) „Gruba Kaśka" wśród warzyw. • 

PIONO~VO: 1-_.~) potoczne określenie "ięzienia, 1-K) zbędna w kominie, 2-E) ezęść 
ucha, nueszcząca receptory zmysłów, 3-A) miejsco·wość nadmorska z latarni;\ 
morSkfl koło Mielna, 3-K) miasto w Stanie Nebraska (USA), (-C) skrzal, 5-A) 2gro­
madzenie przedsta" icieli organizacji, 5-K) opera Racbmaninowa, i-F) piewca ludu 
mazurskiego, 7-A) miejscov.ości w pobliżu Konina (z elektrownią), 'i-J) premier 
Indii, 1-F) w „Wedach" bóg wiatru lmrzy i wojny, 9-A) ~enei·ator dź"ięku, 8-J) 
drapieżny ssak z rodziny łasicowatych, 10-F) powaba - ledno ze ~''iadezeli pań­
szczyzny, 11-.A) \\~eczni.e zielone zuośla strefy ścódziemnomor. kiej, 11-K) hi zpański 
urzędnik gnunny, lZ- C} „Nowiny drugie", 13-A) piefwszy aparat fotograficzny malo­
obrazko"W~', 13-K) stado dzikich koni, U -E) step, 15-A) Kalebasa, n-K) uzupełnfa 
dziurę w odzieży. (GOLIAT) 

Wśród Czytelników, którzy w termlni~ 10-dniowrm n:tdeśl~ pod adresem redakcji 
prawidło\\ e rozwiązanie (tylko hasło) rozlosujemy na;rody książko" e. 
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KONTAKTY 
1985-06-09 Pacjentki z oa­

działu ginekolo­
giczno - położni­
czego miejscowe­
go szpitala skar.żą 
się na brak środ­
ków opatrunko­
,;ir.rych. Można je po­
noć otrzymać za 
dodatkową opłatą 

lub po znajomości. Przed kilku­
nastoma dniami- zabrakło też krop­
lówek. Odpowiadają: KIEROW­
NICZKA szpitalnej apteki ORDY -
NATOR i ODDZIAŁOWA' oddziału 
ginek o Io giczno-położniczego: 

- Bywały okresy, kiedy \,·ydzie­
laliśmy środki opatrunko·we ale w 
ubiegłym roku. Teraz perso'nel od­
działu pobiera tyle bandaży i lig­
niny, ile potrzebuje. 

- Biorę dwa razy w tygodniu 
te środki. Nie sądzę, żeby komukol-

Min10 \vzrasta­
jącej roli rzemio­
sła - ciągle nie 
ma ono dobrej o­
pinii. Prawie każ­
dy „narożny" pi­
wosz, konsek­
wentnie uchylają­
cy się od pracy, 
wylegitymuje się 

pieczątką zaświadczającą o zatrud­
nieniu w prywatnej firmie. Inspek­
torzy filnę.nsowi skarżą się na nad­
użyicia poda tk<H-..-e rzcmieślnik&\.v, 
a zleceniodawcy - na „szewskie 
poniedziałki", które przeniosły się 
na inne specjalizacje. 

EUGENIUSZ PILISZEWSKI, kie­
rownik biur1 Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Grajewie: - Nieraz dzwo­
nią do mnie z Urzędu Spraw We­
wnętrznych, że ktoś z „prywatnych" 
narozrabiał. Ale przecież prywatnie 
pracuje wiele osób i nie są one 
rzemieślnikami. Był okres, kiedy za­
kłady rzemieślnicze mogli zakładać 
i udzie bez uprawnień. Nie tylko 
jako żart można potraktować infor­
mację, że w Warszawie wiele pań 
lekkiego prowadzenia zarejes.trowało 
się w cechu i otworzyło zakłady 
krawiectwa lekkiego. Pracuję na 
tym stano\visku 25 lat i w ty:m 
czasie zdarzyło się tylko 6 przy­
padków odebrania uprawnień rze­
mieślniczych . . Staram się przeciw­
działać takim syluacjom, bo zamk-

Kiedyś nie 
istniały normy, a 
wyroby wędli­
niarskie były do­
bre. Teraz na nie­
które kiełbasy nie 
chce się nawet 
patrzeć. Mówi 
CZESŁAW LU-
TOSTAŃSKI, kie­

rownik masarni GS-u w Ciecha-
nowcu: - Pamiętam czasy przed­
wojenne. Np. w Łomży było wielu 
masarzy i każdy starał się, aby jego 
wyroby były jak najlepsze. Dziś 
mamy w miasteczku jedną masar­
nię. Owszem, możemy konkurować 
np. z m asarzaml w Białymstoku, 
ale oni otrzymują lepsze tuczniki 
i mają nowsze maszyny. Muszę 

Sqcl Wojewódzki to Btatymstoku przez 
14 c:lni rozpoz:nawai sprawę kradziety z 
wlamantem cf.o wagonów na stac:lł PKP 
to Ractborach Nowyt!h, o fet&rej ptsaita 
,,Gazeta W sp6lczssna'' oraz „Kontakty'' 
(w me1rcu ub. f'Ofcu w reportaiu: „Sł64-
me: swt>je pomnata1"). W kradztete zo­
młes~ne byly at 44 osoby. Po prze­
prowa.cbeniu 'ledztwa prokur ator na mo• 
CV amnestU umoHył postępowan~e wo­
bec 23 podejrzanych, a Sqd - w tok11 
rozprawy - w obec dalszych t. Wyro­
ldem 3 1J l~uńetnta bl'. Sąd u%nał 9 
oaka.rżonyeh · winnymi zaf'zucanych 'm 
czynów z art. 201. 1code1,su karnego (W 
zbfegu z art. 21J8) ł wymterzyl kary: 
J. S. J. - 11 iat pozbawtenta wotno§cł 
1 pół mlWma zlotych gnywny. J. Ł. -
10 tdt ł 400 ty8., H. O. - 10 lat ł 450 
tya., J . S. - I lat t 3'10 tys., T. o. -
ł lat t. 350 t113., W. J. - 7 iat i 300 tys., 
J. Re. - 7 lat I aoo tys., A-f. J. - e iat 
ł 800 tys. oraz n1etetnlemu wówczas J. J. 
- p6ltora ro1(U I 100 tys. Wobec plerUJ­
szych oAmtu Sqd orzekt ponadto pozba­
wieni~ praw publtcznych na okres od 
4 do 6 la.t ! konfiskatę mtenta w ca• 
loAcł. 

Trzech łnnych oskarżonych Sqd uznal 
wtnnymi zarzucanych. tm czynów z art. 
zg9 I J kodeksu karnego (zagarnięcie 
mtenia spolecznego) ł wymierzyl nastę­
pujqce kar.v: B. A. J. - 4 lata pozba­
wtenła tJJOlnotcl ! 100 tys. zlotych grzyw• 
-ny, L. M. J. - .1,s roku i 200 tys .• D. R. 

rodzkie· 
ZAMBRÓ\V 
wiek ich brakowało. Po zabiegu i 
na każdą prośbę pacjentek wydaje­
my wkładki. Niedobór mógł wy­
niknąć stąd, że pacjentki gromadzą „ 
je sobie w szufladach, co jest nie­
dopuszczalne ze względów sani tar- · 
nych. Niektóre pacjentki gromadzą 
całe torby opatrunków i s~uszczają 
je przez okna po lince z bandaży, 
aby mieć zapas po opuszczeniu 
szpitala. 

- Mogą być też skargi ha to, że 
nie pozwalamy no~ić domowych 
kapci. Ale nie zez"\\ ala na to Sa­
nepid. Musimy więc dezynfekować 
w chloraminie te szpitalne. Co do 
kroplówki: nie zdarzył się przypa­
dek, żeby jej zabrakło. Mogło być 
jedynie tak, że podaliśmy inny ro­
dzaj kroplówki ze względu na stan 
zdrowia chorej. Trugno każdego w 
takiej sytuacji uświc.łdamiać. 

GRAJEWO 
nięcie zakładu nikomu nie przynosi: 
korzyści. Najpienv przeprowadzam 
rozmowę, a jeśli to nie skutkuje, 
sprawą zajmuje się Zarząd Cechu. 
Mieliśmy w tym roku taki przy­
padek: malarz wziął pieniądze, a nie 
wykonał usługi; po rozmowie zwró­
cił. Wiele problemów dostraczają 
nam dzi~y rzemieślnicy. Dziwię się, 
dlaczego ludzie chwytają się tego 
proeederu; przecież ryzykują płace­
nie wysokiej grzywny. A ja dość 
łatwo dowiaduję się o takich przy­
padkach. Przyłapanych namawiam 
do zalegalizowania działalności. że­
lazny temat na każdym spotkaniu 
z rzemieślnikami stanowią podatki. 
Tłumaczę, że to nie wymysł na­
szych władz, lecz płacą je ludzie 
we wszystkich krajach. Fałszująe 
oświadczenia podatkowe ryzykuje 
się zbyt wiele, np. utraU: domu 
i -samochodu. A czasy „szewskich 
poniedziałków" już minęły. Starzy 
rzemieślnicy, którzy takim zwycza­
jom hołdowali, wymarli. Teraz ma­
my dużo młodych, którzy inaczej 
podchodzą do rzemio~ła. Kiedyś ko­
wal miał kowadło i młotek, teraz 
preferujemy zakładanie takich war­
sztatów ślusarskich, ""'Zeby można w 
nich było konia podkuć i naprawić 
samochód. Pijacy zdarzają się w 
każdym za wodzie. Tylko ci, nie-

_stety, nie czekają już na ponie­
działki. 

CIECH A RO WIEC 
jednak stwierdzić, że kiedy w cza­
sie remontu zakładów mięsnych w . 
Białymstoku dostarczaliśmy na 
tamtejszy rynek nasze wyroby, cie ... 
szyły się one wzięciem. Rzeczywiś-. 
cie teraz musimy patrzeć na nop... · 
my (najlepszym dowodem ich prze­
strzegania są wyniki analiz z labo­
ratorium WZSR-u), które . są do· 
stosowane do możliwo~ci zaopatrze­
niowych. Najlepiej widać to w kieł­
basie jałowcowej: n· e przypomina 
suchej cienkiej wędli tlY sprzed kil-
ku lat, ale zgadza si~ z normą. 

Pocieszające jest t.o , że w miarę 
wzrostu hodowli zm eniają się (na 
korzyść) również no my. 

- p6ltor « roku t 20 tys., a ponadto 
paserowt K. s. - s.:; roku t 200 ty$, 
zł. Sqcl zasqdztl 30Uda nłe od oskarto• 
nyclł kwotę 12 951 819 do i ych tytułem na­
prawłent4 azk6d. Wyro ~~ nte jest pra­
womocny. -·-ProkuratOT. Rejonowy w Łomży aresz­
tował tymczasowo 'lcot<. jnych pracowni­
ków Wojett16dzkłej Spóidztetnt Ogrodnt­
czo-Pszczelarskte1 w Łom:ty: wfcepreza• 
8CI Jerzego Henryka Kruszewsk1ego, a• 
jenta punktu Ignacego Jem.teZłtego. kteo 
1'0Wntczkę magazynu Lucynę Odachow­
sk4 t jej syna Marica, ajentn ldosku 
owocowa-warzywnego, oraz Zbtgntewa 
Tci1'nowsktego. r6wniet ajenta. Wszyst­
ktm podejrzanym zarzuca slę, ft dztała­
jqc wsp6lnte zagarnęlt w latach I983-B4 
młenłe spoleczne wtelk lej warto§ct (art. 
2fn § 2 lc.k. w zbiegu z art. 266 § 4 k.k.J. -·-36-letnł Marłan D . z Grajewa późnym 
wieczorem 20 maja zabLl swoJq matkę. 
Bil Jq plasttkowq m tskq, a nastqpnte 
metalowym kotlem at przestala słę ru­
szać. Powód: nte odzywala slę, gdy Jci 
~lal do swego po1w 1u -·-Podczas zawodóuJ stratackich w Wy-
kowte (gm. Kolno) zmarł nagle - praw­
dopodobnłe wskuteT.; zawalu serca - 62-
-letnt F. W. · 

Dokonane w ostatnich latach 
zmiany, mające ·na celu doskonale­
nie systemu oświatowego, takie jak: 
reaktywowanie wielu szkół, obni­
żenie tygodniowego wymiaru czasu 
pracy, uprawnienie nauczycieli do 
wcześn.iejsz~h emerytur, spowodo­
wały znaczny wzrost zapotrzebo­
wania szkół na kadrę pedagogiczną. 
Toteż od września 1984 r. w woje­
wództwie łomżyńskim trzeba było 
zatrudnić około 800 nauczycieli. 
Liczba wolnych miejsc pracy w no­
wym roku szkolnym będzie nieco 
mniejsza i wyniesie ponad 500. Nie 
zabraknie więc miejsc pracy dla 
zgłaszających się absolwentów wyż­
szych szkół pedagogicznych, kie­
runków nauczycielskich ' innych 
szkół wyższych oraz absolwentów 
zakładów kształcenia nauczycieli. 
Niemniej to zapotrzebowanie nie· 
jest równomierne w poszczegól­
nych rod_zajarli ~zkół .i placówek 

oświatowo-wychowawczych. Najwię­
cej wolnych miejsc pracy zgłaszają 
wiejskie szkoły podstawowe. Jedy­
nie gmina Piątnica i Ciechanowiec 
mają pełną obsadę kadrową. Nie-· 
wielu nauczycieli trzeba tet będzie 
zatrudnić w szkołach gmin: Łomża, 
Sniadowo i Nowogród. Największą 
ilość wolnych miejsc pracy zgłosili 
inspektorzy oświaty i wychowania 
z gmin: Grajewo (24 miejsca), Ra­
dziłów (19), Rutki (12). 

Do pracy w szkołach w Grajewie, 
Zambrowie, Kolnie, Wysokiem Ma­
zowieckiem poszukuje się kandyda­
tów na nauczycieli tylko niektórych 
specjalności, takich jak: wychowa­
nie muzyczne, wychowanie fizycz­
ne, wyohowanie plastyczne oraz 
nauczycieli języka angielskiego, nie­
mieckiego i polskiego. Najwięcej 
nauczycieli ubiega się o zatrudnie­
nie w szkołach w Łomży, mimo że 
potrzeby miejskiej oświaty są za­
spokojone. 

Kandydatom do zawodu nauczy­
cielskiego należy przypomniec, ~ 
naµczyciel-0m rozpoczynającym pra­
cę na wsi przysługuje szereg szcze­
gólnych uprawnień, określonych 
,.Kartą nauczyciela". I są one kon-' 
sekwentnie realizowane "Qrzez wła­
dze oświatowe. Oto niektore z nich: 

• prawo do bezpłatnego mieszka- -
nia w· miejscowości, w której nau­
czyciel pracuje, 

• możliwość uzyskania działki 

Kontrola ~PTawdza.jqca Gl6wne; 
l'ltSpekcji T erooowei pominęła Łom­
żyńską ku.lt'U,rę fizycz1f4, co pa'OO­
wie z Głównego Kooiitetu, Kultusy 
Fizycmed t Spmu uznali za blqd, 
W6ru trzeba na.prawi~. W ostatnią 
IOOOtę ma.ja zjechała więe do Łom­
lu uru.pt1 kontroli fina~we; Ko­
mitetu, a że kstęoi b21l11 zamknięte, 
delegacja z W airszaw11 81J>14Wdziła 
menu f'e:rtauracji hotelu ,,Polonez" 
ł med.zielną pogodę nad Narwf4. 
„K.ooiu dzwlmlią, temu dzwonią, 
'A a m n i e dz w o "n i żaden 
dzwon.„" 

W punkcie -n.apelniainia butli Roz­
lewni Gazu Pl'Jf1?,net10. „Korgaz" w 
Łomży widnieje wywieszka. z M­
pisem: „9.30-10.00 - preerwa P"O­
dukcyjna". Przypomina to Teklamę 
pewnej pand, która znalazla kliett­
ta i informowała. innych amaito-r6w 
uciech, że p r a, c u fe f z a r a z 
wraca. 

-+-
Łomżyńska PSS „Spolem" zlik­

widowała w swoich sklepach &kup 
butelek. Można je co prawda przy­
nosić, ale tylko w celu wymiany na 
wypelnione produktami monopolu 
spirytusowego i piwowarskiego. I 
kto § m i e twierdzić, jakoby han­
del „n ie akty w i z o w al" •sprze­
daży. 

budowlanej oraz kredytu na b 
domu jednorodzinnego Udowę 

• możliwość uzyskania kr 
bankowego na zagospodarow :dYtu 
w wysokości 80 lub 100 tysi:nie się 
tych (w zależności od posi cy zło­
wykształcenia), który umarz:dan~go 
w całości po przepracowan · ny6 Jest 
w szkole wiejskiej, iu lat 
a prawo do jednorazowego . 

ku na zagospodarowanie się zas1ł­
sokości dwumiesięcznego w w wy. 
dzenia zasadniczego, . Ynagro_ 

8 prawo do dodatku wie. . 
w wysokości 10 proc. miesi J~:iego 
wynagrodzenia zasadniczego ę nego 
· li prawo do bezpłatnego' dow 
opału. ozu 

• W tym roku o zatrudnieni 
szkolnictwie po'dsta wowym n e ~ 
mogą się jeszcze ubiegać wa Wsi 

PCl:dku b~a~u J:an?ydatów 'z pe~Y­
m1 ~wahf1kacJa~1, również abs ~­
wenc1 szkół wyzszych bez pr 0 

-ZYgo-

łłAUCZYCIELE 
POSZUKIWANI 

towania pedagogicznego a tak· 
b 1 . i· 6 ' ze a so wenc1 ice w ogólnokształ-
cących posiadający świadectwa ma 
turalne. Dla tych ·ostatnich Ku -
torium Oświaty i Wychowania ra­
Łomży zor_ganizu~e kurs pedagogie~ 
ny wstępme przygotowujący do pra­
cy w szkole. Nauczycielom tym 
stworzone zo~t~ną V: pierwszym ro­
~u pracy mozllwośc1 zdobycia kwa­
lifikacji pedagogicznych w rocznym 
zaocznym studium pedagogicznym 
a. w. toku d~lsz~j. pracy, po osiąg~ 
męc1u co na3mn1eJ dwuletniego sta­
żu, ukończenia studiów wyższych 
w systemie zaocznym. 
~~łnych informacji o wolnych 

m1eJscach pracy i możliwości za­
trudnienia, a także 9 warunkach 
pracy w szkołach, udzielają inspek­
torzy oświaty i wychowania po­
szczególnych miast i gmin. Do nich 
również należy składać podania o 
zatrudnienie. Absolwenci szkół wyż. 
szych mogą być zatrudnieni po uzy­
skaniu skierowania z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. Informacji 
o możliwości zatrudnienia udziela 
rówmez Oddział Organizacyjny, 
Kadr i Spraw Socjalnych Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w 
Łomży ul. Nowa 2 (budynek Urzędu 
Wojewódzkiego, III piętro, pokój 
305), tel. 41-24. 

Mgr BOLESŁAW PODOBIRSKI 
wicekurator 

oświaty i wychowania 

• 
Z okazji Dnia Matki w jednej ze 

szkól podstawowych Łomży dzieci 
zaprosily ~e 'rodziciel.ki na tiro­
czystość ok.ras.z.oną ciasteczkami i 
wiersizykami. Swięto jak się patrzy 
i ogromne P'T'Zeż11cie dla maluch6w: 
Zwłaszcza dla tych, kt6rym pa~i 
wychowawczyni zabrmiila gtosić 
poetyckie strofy z powodu nieprzy­
by::Za ich matek. Ba tów n' e 
dostały. 

-+-
Dopiero po pięciu. dniach pewna 

starsza pani zglosila milicji fakt ~ 
konania na niej gwaltu. przez czte~­
nastoletniego ucznia. Czyżby me 
chcial się dalej uczyć? ·-Radni W RN-u. w Łomży zapo~na· 
U się z reali:zacjq Wojew6dzkiego 
Programu OszczędndŚciowego. "!' 
jego wyniku. handel odzyskał m.ui. 
kapsle, folię aluminiową, makutatu: 
rę i lcinki wl6kienniczt o warto 
ści 200 OOO zlotych. Sukces. W tvi;; 
czasie w za,mbT'owskim za~lad~a 
„Mera-Blonie" szedt do muetm. 
pozlacauy zlom, li.czony ~ mil~ 
nach złotówek. Oszczędno§ci ocen. e 
&ię u naś dwutorowo: szum n' 
w radzie Ttafl'odowei i c i c h o - na 
lawie o-s.karżonych. 

-+-
Pięć budy11k6w mieszkalnJcn.:f; 

lo w tym roku. powstać w ra3 nie 
Na' dwa czeka plac bud.OWY, :::ictW­
ma specjalnych elementów teria· 
lanych. N a trzy kolejne s~ ma toka­
ly, ale brak placu.. N a zmianę §ie­
lizacji brak uzgodnień. N a rn Y 
nfe - też. · 

-+-
Co 

Z cyklu antyalkoholo"f'~go~hloPa 
to takiego: zboże wymloci, 
przewróci? 

raesa t 

w woje 

przedłm 

W1 

~ 
PROGRAM 

!.05 „Cz~ 
film. doku 
doium. 11 
r Katowi 
mu" - f' 
liosną a 
!Ul „z fi 
,warszaw 
l!ttzory~ 
ll.15 ,,Mele 
- Hi~pa 

I.OO „So 
.Kroniki I 
~ 14.30 
lliecle cis. 
lt bużegc 
Dd"lnik. : 
lag. PUbl. 

13.30 Sob 
'° W)'bora 
~ej. 20. 
4\fie Prz 

IIEDZIEL 
PlOGRA 



rn.in. 
latu­
rto­
tvm 
dz ie 

~nika 
~aw­
ce-nia 

n. ie 
na 

mia· 
~ie'. 

nie 
rcz()'l.V­
!eria­
ok<l' 
śt e-

TELEGRAM . e TELEGRAM 

,,Niewolnica 
. . 

ISAURA'' 
w związku z ogromnym zainteresowaniem, z jakim spotkała 

~ę wpowiedź druku _od lipca br. tej powieści Bernardo Guima­
riesa termin prenumeraty „Kontaktów" na II półrocze 1985 r. 
w województwach: białostockim, łomżyńskim i suwalskim został 
przedłużony do 10 czerwca br. Przypominamy: wpłaty (jeszcze po 
starej cenie - 260 złotych za Il półrocze) należy dokonywać na 
konto \vJaściwych dla miejsca zamieszkania wojewódzkich oddzia­
lów RSW „Prasa-Książka-Ruch" Przedsiębiorstwo Upowszechnia­
nia Prasy i Książki we wszystkich urzędach pocztowych na tere­
nie trzech naszych województw. 

WYKORZYSTAJCIE OKAZJĘ! 
,. 

06.06 TV · 06.11 
I czerwca 

!.05 „czarodziejski kleks" - film CSRS dla dziecl. 10.15 „W starym Myszyńcu" film. dokument. 10.35 „Między wiosną a latem" (1). 10.ł5 „Arka Noego" - wc;g. film cokum. 11.55 „Między wiosną a latem" (2). 12.35 Poranek symfoniczny WOSPRiTV , Katowicach. 13.30 „Mic;dzy wiosną a latem" (J). H.00 „Numer do clutego progra­mu" - film dokum. 14.25 „Sceny dziecięce" - widowisko muzyczne. H.U ..Mi~y 
fiosną a latem" (ł). 1.5:10 „Sportowiec mimo woli" - polski mm archiwalny. 
11.lł „z filmoteki łO-lecia" - „Portrety". 16.40 „Mit:dzy wiosn~ a latem" (i). 1'1..30 ,warszawa 17!16-1831" - film dokum. 11.~0 „Międą wlosnrt a latem.~• et}. li.OO f!ttzorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 .,Komisarz Moulin" - franc. 1llm kryminalny. n.ll ,.Mel~ie św~ata". 22.05 Mistrzostwa Europy w koszykówce m4;~czyzn: Polska 
-W~pama. 

ius „z ziemi polskiej" (1). 15.20 Filmy dla dzieci. 15.50 „Z Idem.i polskiej" (2). 
:1Jl Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 17.20 „z ziemi polskiej„ (I). li.OO Przeboje 
B. Kaczyńskiego. 19.00 „Z ziemi polskiej" (4). 19.30 Dziennik. SO.OO Festiwal Muzyki - !Jńcut 85. 21.10 Muzyczny relaks. 21.20 „Giuseppe w Warszawie" - Dlm pol.sld. 

7 czerwca 

11.30 Dla młodych widzów: „Latający Holender". 16.55. „Piątek z 'Pankracym". 
9.IO Magazyn publicystyczny. 18.00 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. l!UO „Tele-gol". 
!li Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Ród Demidowów" - film rada. 
~1$ Mistrzostwa Europy w koszykówce mężczyzn: Polska - Francja. 

PIOGRAM 11 

lV.00 „Oferty nauki polskiej". 17.30 „Aut". 18.30 „Prosto z morza". 11.łł „Zbl.iże­lia". 19.30 Dziennik. 20.00 „Niezwykłe opowieści Stanisława Hadyny". 2'Uli „Wcy­
lio zgodnie z prawem" - monodram. ia.10 „ Jak wygrałem wojn.;" - f1lm ang. 

I aenTca 

100 ?,Sobótka" oraz film „ Niebieskie lato". 10.40 Historia dramatu polskiego. 12.115 rorukl lat pierwszych". 12.65 „Poradnik rolniczy". 13.H Novi. Singers zawsze 
~ lUO „Azymut" - program wojskowy. 15.10 TV Lista Przebojów. 15.30 „W iłtecle ciszy'. 16.00 „Królowa Bona" - serial TP. lt.20 Studio Sport. 11.10 Losowa­: buiego Lotka. 18.20 ,,Pegaz", 19.00 Dobranoc. 19.10 „2yć w krajobrazie". 19.30 

'nnik. 20.00 Festiwal Piosenki Radzieckiej w Z1eloneJ Górze. Sl.30 ,,Czas" -=ag. PUbl. 22.05 Studio Sport. 23.10 „Sprawa dla dwóch" - film RFN. 

~OGRAM U 

~l.311 Sobota w Dwójce, w niej ro.in.: - „Pasje, pasje ... "; - „Wideoteka"; - „Rok flllnWyborach". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport - I llga piłki ~ej. 20.45 Festiwal Muzyki - Łańcut 15. 11.20 „Tydzień w polityce". 12.05 „Kró-e Przeklc;ci" - serial TV ·iranc. 

IIEDZIELA t ezerwea PlOGRAM I 

:: Teleranek oraz film „Przemytnik". 10.35 "Wielkie rzekł świata„ - dok. film 'JJ
5
c. 11.30 „Galeria 37 milionów". 11.Gi „Siedem anten". 12.55 „Kraj a miastem". li 'I'V Koncert życzeń. 14.00 Dla dzieci: „Baśń e pl-:knej Parysad%1e". 15.10 n SlntJto albo nic" - teleturniej. 15.45 „Fredek uszczęśliwia świat" - tum polski. ~ Studio Sport. 11.25 •• Antena". 19.00 WieC2orynka. 19.20 D:dennlk. !O.OO .,Kto lll ca Ptzewo~nika „ - serial ang.-greckl. 20.50 Klub ml~dzynarodowy. Sl.29 FesU­
Pl~enki Radzieckiej w Zielonej Górze. 

PlOGRAM 11 • 

~: Film dla ni~lyszących: ,.Icto opłaca przewoinlka0
• 11.fSO „Peryskop" - pro­~„.WoJ&kowy. u.so Niedziela w Dwójce, w niej m.ln.: - Niedziela s Jarmar­~ ' - „Jutro poniedzlołek"; - ,,Freud" - ang. serial biograt .. li.SO Dnennik ~niesłyszących). io.oo „Gdybym był ... ". 20.60 :Maga~yn sportowy. !1.45 „Saga rodu 

erów" - serial TV ang. 

~Mlo EDZIALEK 11 czerwu 
GRAM I 

.~~30 Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 11.55 Kino „Zwierzyńco". l'l.30 Debr granicy jest strażnica" - program wojskowy. 18.15 .,Klub I kontynentów". 19.00 "4itanoc. 19.10 Echa stadionów-. 19.30 Dziennik. 20.30 Teatr Faktu: R. Frele:k -8 1945". 21.30 „Muzyczny portret" - u. Trawińska-Moroz. U .25 „Pokój 401". 
llOGJlĄM II 

~~ „Zacznijmy od ponleddałlcu". l'UO „Poza Ziemią". li.OO „Krajobrazy ll:ul­
.!(01 • 18.30 Program lokalny. 19.00 „Zatn:ymane w kadrze„. 19.30 Dziennik. 20.15 '.lnu~s:i.arszawa". 21.30 Magazyn motoryzacyjny. %1.60 „Mitlca Popescu - film 

~llta 11 eserwca0 

CRĄM I 

~~ Dla dzieci: „Kameleon". 16.55 .,Między naml i kslą1kami0• 1'1.30 .,Pora umle­ioi.„- fUm bułg. 18.30 „Kram„ - magazyn konsumenta. 19.00 Dobranoc. 19.IO .„Diag. ~ 19.30 Dziennik. 20.30 „Stowarzyszenie z Eleusis" - serial franc. 21.50 Mi­~ Wa Europy w koszykówce męiczyzn. 22.30 .,Wayne Sleep i inni" - ang. pro­rozrywkowy. 

'locnĄM n 
1105 
·~ i{Zespół adwokacki". 17.30 „Szach-mat". li.OO „Filar" - .. czy tylko węgiel?". .r, b 

1
°smiczny test" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 20.15 Międzynarodowy ~on­~~ a etoWy w Moskwie. 21.15 Rozmowy z posłem. 21.30 „życie Oharu" - fiJm 

sprintem przez boiska 
Ostatnim a.koTdem III Łomżyń-

31tich Dni Sportu b11ła X Łemżyń­
•ka Olimpiada Młodzieży, która od­
ł>l/ła 1ię 1-2 czerwca br. w Łom­
żSI. Ciekawsze 'Wltniki w konkuren­
cji 1zk6ł podstawowych - dziew­
~ęta: 100 m ppl. - Beata Zelaź­
mcka (SP 5 Zambrów) - 17,5 sek., 
ła sama zawodniczka przebiegła 100 
m w czasie 13,4 sek., rzut dyskiem 
- Marianna Kopańczyk (SP Górki 
Sypniewo) - 24,62 m, 600 m - Iwo. 
'14 Frąckiewicz (SP 7 Łomża) -
1:46,2 1ek., 300 m - Beata Ko­
chanowska (SP 7 Łomża) - 45,3 
sek., skok wzwyż - Katarzyna Tom­
kiel (SP Perlejewo) - 150 cm, rzut 
oszczepem - Marlena Bargielska 
(SP 4 Łomża) - 31,56 m. Chłopcy: 
2000 m - Piotr Żochowski (SP 5 
Zambrów) - 6: 11,0, rzut oszczepem 
- J6zef Brzozowski (SP 7 Łomża) 
- 45,34 m, skok w dal - Dariusz 
Sledziewski (SP 5 Zambrów) -
6,20 m, 300 m - Andrzej Wiśniew­
ski (SP 2 Łomża) - 39,9 sek., 110 
m ppl. - Janusz Smiarowski (SP 
Piątnica) - 18,3 sek. 

Szk.oły średnie - dziewczęta: 100 
m - Katarzyna Kijek (ZSR Ma­
rianowo) - 12,9 sek., pchnięcie kutą 
- Marzena Kurant (ZSMed., Łom-

Biuro Wys ta w A rtystycznych w Łom­
iy. ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 10.00-18.00, 
w soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): 
grafika i rysunek Pawła Grabarczyka. 

wojewódzki Dom Kultury w Łomży, 
ul. Sadowa 12: „Rodziny malujące" -
poplenerowa plastyków amatorów. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska 
Polskiego 1: rysunki dziecięce. 

Galeria ,,Pod Arkadami" w Lomiy, 
pl. Zeglickiego: malarstwo węgierskie. 

Muzem Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki w 
:odz. 10.00-11.00, w czwartki i goboty 
w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): „Drogi zwycięstwa". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w K.ol­
nie: .,Podlasie l Kurpie" (etnograficzna): 
-linoryty Zdzisława Romanowskiego. 
~ub Prasy i Ksią~ki ZW ZBoWiD w 

Łomży: rzdby Stanisła"va Kozielskiego. 
Muzeum nolnictwa w Ciechanowcu 

(~ynne codziennie w godz. 9.00-16.00, 
niedziele i święta w godz. 10.00-18.00): 
twórczość amatorska z Ciechanowca: 
„Plakat antywojenny" - ze zbiorów 
Muzeum Ruchu Rewolucyjnego w Bia­
łymstoku. 
Jll.łeJsko-Gm.inny Dom Kultury w Baj-

za) - 11,00 m. Chlopc11: skok wzwyż 
- Robert MakaTewicz (ZSO Łom­
ża) - 180 cm, rzut oszczepem -
Wiesław Szewczyk (ZSOiZ Kolno) 
- 53,89 m, rzut dyskiem - Ire­
neusz Grabowski (ZSR Krzyżewo) 
--40,58 m, 100 m - Sławomir Szym­
borski ( ZSOiZ Kolno) - 11,6 sek. 
200 m - Sławomir Szczepankowski 
(ZSOiZ Kolno) - 23,6 sek., trójskok 
- Sławomir . Chojnowski (ZSR 
Niećkowo) - 13,88 m, 800 m -
Ireneusz Krajewski (ZS R M ariano­
wo) - 2:03,9 sek. 

W klasyfikacji generalnej szk6ł 
podstawowych zwyciężyła SP 7 
Łomża, przed SP 5 Zambr6w i SP 
Piqtnica. Natomiast wśród szkól 
średnich punktowano oddzielnie 
dziewczęta i oddzielnie chłopców. 

. Zwyciężyły dziewczęta z ZS E Łom­
ża, przed ZSR Marianowo i ZSOiZ 
Grajewo, a wśród chłopców - ZSZ 
Marianowo przed ZSOiZ Kolno i 
SZ Kolno. 

* 25-26 maja w Łomży rozegrano 
turniej pilki siatkowej z okazji III 
ŁDS. Zwyciężyla Zorza Łomża przed 
MES PM Warszawa, WMKS Ostro­
łęka i SSKS Wigry Suwałki. 

grodzie: „Ochrona przeciwpoiarowau -
prace dzieci. 

Gminny Ośrodek Kultury w Bogutach: 
„łO lat Polski Ludowej" - fotograficz­
na. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: „Ciechanowiec ładny l 
brzydki" - fotograticzna. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: poplenerowa artystów plasty-
ków. „ 

imprezy kallnralne 
WoJew6dzki Dom Kultury w Łomży: 

„Moralność pani Dulskiej" - spektakl 
Teatru Popularnego z Warszawy - 11 VI, 
godz. 14.30 1 11.00 oraz 12 VI godz. 10.30 
i lł.30. 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
nie: „$wiat się śmieje" - impreza dla 
dzieci - s VI, godz. U .OO. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: w1ec26r muzyki powatnej -
7 VI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: spotkanie z działaczami kultury 
z Piotrko'\va Trybunalskiego (w progra­
mie koncert zespołu wokalno-instrumen­
talnego działającego przy M-GOK w 
Zambrowie) - 6 VI, godz. 17.00. 

WOJEWÓDZKI OSRODEK SPORTU I REKREACJI 
W ŁOMŻY, ul. Armii Czerwonej 22 

przqj,..ie za,..ówienie 
od jednostek gospodarki uspołecznionej i osób fizycznych 

na usługi meblarsko-stolarskie 
z materiałów własnych lub powierzonych. Ceny wg kal­
kulacji wynikowej. O kolejności decyduje data złożenia 
zamówienia. K-240 

Sąd Rejonowy w Łomży wyrokiem z dnia 15 kwietnia 1985 r. skazał Natalię 
Stanisławę Stankiewicz, z domu Białasiewicz z art. 221 f 3 kk w związku z art. 36 § 2 i 3 kk za to, ie działając w celu osiągnic;cia korzyści majątkowej 
nabyła w sklepach handlu detalicznego co najmniej 6 butelek wódki Vistula" a wina „Słowiańskie„ w cenie HS zł l 2 wina Vermut" w cenie 200 zł z~ Jedną but.elkę, a następnie odsprzedała z zyskiem" co najmniej 2 butelki wina „Vermut" biorąc po 300 zł za butelkę i jedną butelkę wina „słowiańskie" za 
kwotę wyższą od ceny detalicznej - na karę 1 roku pozbawienia wolnooci w zawieszeniu na ł lata oraz 60 ooo zł grzyWDy. 

K-243 . 

SPOLDZIELNIA MIESZKANIOWA „PERSPEKTYW A" i 
ZARZĄD MIEJSKI TPD w ŁOMZY 

ORGANIZUJĄ 
w dniach od 8-31 lipca br. 

w Osiedlowym Klubie Mieszkańców przy ul. Księżnej Anny 2 

PUNKT OPIEKI ·NAD DZIECMI 
w wieku od 3 - 10 lat. 

Chętnych prosimy zgłaszać do Zarządu Miejskiego 
Łomży, ul. Swierczewskiego 10, tel. 23-97. . 

TPD w 
K-246 

oqloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 0650/82, Zbigniew Jeslonkowski. Mąt­
wica 138, gmina Nowogród. K-3069 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B,C, nr 
łl3'1/67, :Jerzy Bujko. Lomta. Moniusz­
ki 6/3. K~3070 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B, nr 
3368/75, Zbigniew Standziak, t.omia, Ber­
natowicza 7/1. K-30'11 
SPRZEDAM nadwozie Wołgi-Gaz 24. 
Zambrów, tel. 25-16 (po IS.OO). K-3072 
SPRZł.TIAM M-5 w centrum Lomiy. 
Lomża, tel. 21-10. K·3528 
KUPIĘ pianino. Łomta, tel. 59-05 (wie­
czorem). K-3530 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,C, 
D,E, nr 0277/71, Antoni Koryszewski, 
Łomża, Moniuszki 16/46. K-3531 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A B, 
nr 0717/83, Dariusz Dardziński, Budy Że­
lazne 13, gmina Mały Płock. K-3532 

SPRZEDAM M-3 w centrum t.omt.y. 
Lomta. tel. 12-14. K-3533 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 20053/72, Kazimierz Domitz Witynie 9 
gm~na Jedwabne. • K-3535 
SPRZEDAM działkę ogrodniczą z pra­
wem budowy w Lomty. t.om1a, tel. 
ł0-22. K-3536 
SPRZEDAM dom Jednorodzinny 1 za 
budowania gospodarcze. Mątwlca lOł 
gmina Nowogród. K-353.Ż 
ZAGUBIONO prawo jaZdy kat. A,B,C,T 
nr 0270/80, Leszek Sobociński, Rogieni 
ce Wielkie, gmina Mały Płock. K-3539 
PRZYBLĄKAL sic; brązowy terier. Lom 
1a, tel. 4S.13. K-3540 
SPRZEDAM motocykl MZ-TS-150. t.om 
ta, Ks. Janusza 10/'l. K-3541 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat A T: nr 
4790/69, Dominik Stanisław ·we~d'rak 
Łochtynowo 5, gmina Lomt.a. K-35łi 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B, nr 
e865f7!!, Zygmunt Pieńkowski, Lom1n 
pl. N1epodległości 15/73. K-3544 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIEHSlJKIEM 

'ł1 
Smiecie tu - śmiecie tam„ . 
Ze śmieciami dobrze narn 
Jak to miło i przyjemnie 
Rzuca~ śmieci wprost ·na ziem1ę 
Rzuca~ im-ieci tak ;ak leci 
Bo gddel zginął kos% od ~mieci 
Jeśli nawet i gdzie.i •toi · . 
Zblłży6 dot\ lię ka%dy boi 
Bo Jcultun na1 prunika 
My 4yjem1J 'ba fmutniko/ 
Bo kultura"°' pr~fłn.ika 
W łea nłe f'óbmy • mfut ifnimłkalll 

Nota btoarałlft!mafl JW&. Kob~ na-awlno i adiu mam pod­
redakc!L • ~~-__,,..,.,,.lr= rl =·~ ą ... Li:;JLT.~: rt 1 'Tff" ··i) 

KRYZVSOWE JEDNO DANIE 
' 

.KOTLET DOWALAJ 
1/4 lkg ka!l'tkowej wołowiny 

z kością utłuc siekieTą, iyly ' 
i ścięgna p-0rąbać na drobniej­
sze kawa1ki. Ptrzepukić przez . 
maszynkę co na1jmrnej trzy 

'fazy. Gotować długo i cierp­
liwie, a·ż kotleciki całkowicie 
zmiękną. Spożywając usuwać 
kawa.łJki meta.lu, jakie w trak­
cie obróbki mogły odprysnąć 
I nożyka maszynki. 

RUT~I 
Był niejako 

wiohrzycłelem, człowłeklem, 

kt6rego opl ~cal bogaty moino­
wladca. \Vywobwa.ł on burdy 

wszędzie tam, gdzie akurat 
było trzeba, np. w trakcie sej­

mików powiatowych, które 
przez porutnia.JW najczęściej 

zostawały zrywane bądź za­
klócane do tego !!!topnia, że 

nikt nie mógl w trakcie ich 
tn,·ania przedsięwziąć a.ni 
uchwalić niczego, co byłoby 

ni ew) godne dla możnowładcy. 

ZODIAK 
z pamiętnika seksualisty (48) 

(Przed lekturą ta beli ko­
niecznie prosimy przeczy­
tać tekst zamieszczony 
w rubryce „Powiadam 
wam"). 

WODNIK: 15 1-1311 
ROZWODNIK: 14 II-16 JII 
BARANICA: 17 J U-:-11 1 V 
WĘDKARZ: 12 IV-16 V 
KUMPEL: 17 V-13 VI 
KOZIOL: H VI-20 vrr 
ZNAJOMEK: 21 VII~14 VIII 
l\f A UKO\VIEC: 15 VIII_:ll Ii\ 
BRAZNTK: 12 TX-13 X 
BUDOWNICZY: 14 X-17 XI 
LUCZNIK: 18 XT-16 XlI 
f> rĘKNODUCH: 17 XII-14 T. 

Przez jaki tydzie11, albo dłu­
żej nawet, chodziłem samo­
pas podglądając: moich no­
wych pnyjaciół, czego -
zresztą - nikt mi nie wzbra­
niał. Zdawać się mogło, iż ży­
ją oni w miarę normalnie, 
wszelako ciągle coś mi nie pa­
sowało, aż wreszcie pojąłem, 
że żyją oni sami, zupelnie bez 
kobiet! Będąc z natury mło­
dzianem dociekliwym i· cie­
kawym, jąłem się głębokp za­
stanawiać nad przyczynami 
onego celibatu i bylbym pevv·­
nie niczego nie dociekł, gdyby 
nie zwrk}y przypadek. Zau­
ważyłem bowiem pewnego 
razu rzecz niezbyt naturalną: 

oto połowa Zaprzańców nie 
podgalała zarostt1. „Co u li­
cha? - pomvślałem sobie na-

. der sprytnie. - Jednym bro­
dy rosną, a drugim nic nie 
przybywa na twarzy? ': 
Jąłem tedy pilniej przygla­

dać się owej połowie i jakież 
było moje zdumienie. gdym 
.spostrzegł, że te.n i ów nie 
tylko się. nie goli. lecz nawet 
przylepia sobie brodę do gl8cl-

kiego oblicza klejem, sporzą­
dzonym z mielonych kaszta­
nów. Fakt ten dał mi wiele 
do myślenia i nie byłbym so­
bą, gdybym z niego nie wy­
ciągnął stosownych wniosk ' w. 
Aż nadszedł wreszcie czas, 

gdym zostać miał poddany 
próbom zapr za1iskim. 

- Wybierz sobie towarzysza 
z młodzieży, który z tobą bę­
dzie w próby stawać - po­
wicqzia1 Galganiec - i ru­
szajcie we d\vóch do boru, 
gdzie. przez tydzieii cały ma­
cie sic: żywic jedynie korzon­
kami. 

Nie omieszkując wybrałem 
młodziana, kióregom wcześ­
niej podpatrz,·!, gdy sobie do­
klejał pewnego ranka brodę. 
Na ~ imię mi;:i1 Kipa, głos cien­
ki i postać wcale kształtną. 
„No! - powiedziałem sobie. 
- Jeślim trafnie odgadł ta­
jemnicę Zaprzańcó,v, tedy 
skollczą się moje wędrÓ\\.·ld i 
będę mógł po\\ rócić do do­
mu wlasn1?go uś\viadomiony 

jak .si~ pCJtrzy!" 
(Cdn.) 
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fragment ·regulaminu 
wewnętrzneeo 

instytucji szczebla 
wojewódzkieeo 

"Pracownik winien zjawia<! 
aię w pr .. cy pu.nktualme o go­
dzin.te 8.0() i przebvwa«! 1D me; 
do godz. 15.00 bez względu na 
zajmowane stanowisko służbo­
we. Spóźnienia dopuszczalne 
są jedynie w przypadkach wy­
jątkowych oraz dobTze u:mo­
tywowanych, takich jak nagi.a 
choroba w drodze do pracy, 
zawieje t zamiecie śnieżne z 
temp. poniżej -20 stop. C, 
przerwy w funkcjonowaniu 
komu.nika.cjt itp.1 inne wypadki 
losowe. Każdorazowe spóź-

. niente powyżej 15 minu.t na­
leży usprawiedliwić na piśmie 
podpisanym przez bezpośred­
nich świadków wydaT'zenia O-: 
raz przedmiiotowego · zwierz-
chnika. Od powyższego zwal­
nia łię jedynie dyrektora. o­
raz kierownika. działu osobo­
wego tut. instytucji.~ 
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, MAU ENCYKLOPEDIA WllDZV T AJEMHEJ 

Popularny w swoich czasach jasnowidz. 
Istnieje kilkadziesiąt całkowicie .udokumento-. 
wonych przypadków wcześniejszego przepo­
wiedzenia dokładnej daty śmierci słownych 
osób. Potrafił również bezbłędnie określić płeć 
dziecka, które miało się narodzić, przepowia­
dał także daty ważniejszych wydarzeń, jakie 
miały nastąpić w przyszłości. Między innymi 
twierdził, że w roku 1939 wybuchnie straszliwa 
wojna, o niespotykanej dotąd sile niszczyciel­
skiej. Nie przewidział ·jednak wojny w roku 
1914, chociaż mówił o zamachu no życie arcy­
księcia Ferdynanda. 
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Niebywały postęp technicz­
ny, z jakim od dłuższego cza­
su ma.my już do czynienia, 
zmusił co światlejszych astro· 
logów .do prób uowego spoj­
rzenia na astrologię jako taką.. 
Nauka ta wywodzi się prze­
cież z zamierzchłej przeszłości 
i żadną. miarą nie spełnia. o­
czekiwań współczesnego czło­
wieka. ·weźmy na przykład 
znaki Zodiaku! Wszystki" te 
Barany, Lwy. 'Vodniki i inne 
Panny w świetle najnow­
szych badań są już zupełnie 
nieaktualne. Nowoczesne lu­
nety laserowe pozwoliły na 

znacznie dokładniejsze wyzna­
czenie biegt. gwiazd oraz pia­
ne!, a co za tym idzie na lep­
sze odczytanie nazewnictwa u­
kładów. Nasz podredakcyjny 
astrol g Kassander jest tw6r­
cą nowej tabeli zodiakalnej. 
którą nazwał Zodiak Sarma­
ty. Drukujemy ją dzisiaj w 
całości, natomiast już od na­
stępnego numeru „Konszach. 
tów" będziemy -iamiesuzać 
szczegółowe opisy charakterów 
ludzi, urodzonych pod poszcze­
gólnymi znakami. 
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